
Artykuły i korespondencje, prze* 
znaczone dla «Kraju», powinny 
być pisane czytelnie i po jednej 
stronie papieru. Rękopisy i foto- 
grafje można przesyłać pod opa
ską rekomendowaną. Drobnych 
rękopisów Redakcja nie zwraca; 
większe po upływie kwarta
łu bywają niszczone. Rachunki 
honorarjów regulowane są przez 

Administrację kwartalnie. KRAJ Biuro Redakcji otwarte z wyjąt
kiem niedziel i świąt) od godz. 11 
rano do 3 pop.; Biuro Informa
cyjne od godz. 5 do 6 pop. Ad
ministracja od g. 11 r. do 5 pop 
Wszystkie trzy biura mieszczą 
się w Petersburgu, w domu M 82 
kanał Jekateryński. Adres dla 
telegramów: Petersburg, «Krąj», 
Warszawski Oddział aKraju* — 

Marszałkowska M 119.
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TRESC N-ru 19.
DZIAŁ GŁÓWNY:

Artykuł wstępny: Nowa książka o Ko
munie, p. K. Warszewskiego.

Artykuły bieżące: Z rozmów i wrażeń. 
(Nasze szarytki), p. Varsoviensisa. Pod ber
łem pruskiem. (Walka o prawo), p. Widza. 
Spłata czynszów wieczystych m. Warszawy. 
Kościoł prawosławny na kresach zachod- 

। nich.
Listy korespondentów „Kraju45: (Echa 

zachodnie): Ze Lwowa, p. Marjana Ho- 
galę. i t. d. (Z miast i wsi): Z Wilna, 
p. A. H. Z. Z,pow. Nowoaleksandrowskie- 
go, p. E. Z Żytomierza, p. A. O. i t. d. 
(Z Królestwa Polskiego): Z nad Wisły, 
p. L. W. i t. d.

Wojna. Przegląd wojenny. W Mandżurji. 
Z nad Jalu. W Japonji. Dyplomacja japoń
ska. Echa wojny. Mapa; Widownia wojny 
w chwili obecnej.

Polityka zagraniczna.
Wiadomości bieżące: Dworskie, Urzędowe, 

Ogólne i Petersburskie.
Kronika: Kościół i duchowieństwo. Pra

wo i sądy. Szkoły i młodzież. Kuch kobiecy. 
Osobiste. Kóżne. Wypadki. Sport.

Nekrologja. Doniesienia.
Ekonomista: Przegląd ekonomiczny, p. 

J. G. Wiadomości ekonomiczne. Kronika 
giełdowa. Ogłoszenia.

ŻYCIE i SZTUKA 

(Pismo dodatkowe).
Z zapomnianych przypowieści, zebrał 

Wierzbica. Lourdes. (Z notatek i wspom
nień turysty), p. Czesława Jankowskiego. 
Bok 1863 na scenie, p. Nm. Listy warszaw
skie, p. Albertusa. Studja i szkice literac
kie Antoniego-Gustawa Bema, p. W—rza 
8—cza. Listy paryskie, p. Nemo. Rosjanin 
o polskich pisarzach, p. B. Maurycy Jokaj, 
p. G. „Francuz w Polsce44, p. Wiesława. 
Lenbach, p. 8. K. Semmering-jubilat, p. Pr. 
Wrażenia anglika, p. Jamesa Hopkinsa. 
Wystawa w St. Louis. Śladem pani Curie, 
p. O—t. Nowoczesne zapasy, p. jot. No
tatki. Nowe książki.

Ilustracje, Trzy ilustracje do artykułu 
„Lourdes44. Rzeźba polska: „Zapoznana praw
da44, J. Gabowicza. Z wystaw europejskich: 
„Narodziny ziemi44, rzeźba Bouchera. „Na
dzieja44, obraz Burne Jones’a. Z tegorocz
nego Salonu: „Carlotta44, obraz Jul. Le- 
febvre'a. Z Dalekiego Wschodu: trzy ilu
stracje. Jedna ilustracja do artykułu „Sem
mering-jubilat44. Jedna ilustracja do arty
kułu „Wystawa w, St-Louis44. Jedna ilustra
cja do artykułu „Śladem pani Curie44. Dwie 
ilustracje do artykułu „Nowoczesne zapa
sy44. Portrety: Maurycy Jokaj. Franciszek 
Lenbach. Portrety w cKronice pośmiertnej); 
Stanisław Remiszewski.

KARTA ALBUMOWA:
Do dzisiejszego N-ru, przy rozesłanych 

egzemplarzach pisma dla prenumeratorów i 
na sprzedaż numerową, dołączoną jest Karta 
albumowa, odtwarzająca obraz A. Kuindżi: 
<Noc ukraińska*.

NOTA KSIĄŻKĄ 0 KOMUNIE.
Ostatnia powieść braci Margue- 

ritte, p. t.: «Za Commune», zwró
ciła uwagę na dramatyczny epizod 
blizkich dziejów francuzkich, który, 
pomimo prac takich historyków, jak: 
Juljusz Ferry i Maxime du Camp, 
do Costa i Lissagaray, nie docze
kał się dotąd dostatecznego oświe
tlenia. Niestety, i utwór utalento
wanych zkądinąd powieściopisarzów 
nie odpowiada w tym względzie 
oczekiwaniom.

A szkoda! Z ostatnim z wyżej 
wspomnianych historyków trudno 
wprawdzie pogodzić się, kiedy mó
wi, że zwyciężki w d. 18 marca 
1871 roku ruch rewolucyjny jest «najpotężniejszą falą XIX wieku, najwięcej zdumiewającą manifestacją tej siły ludowej, która zdobywa Bastyllę, sprowadza króla do Paryża, zabezpiecza pierwsze kroki wielkiej Rewolucji, oblewa się krwią na placu Marsowym, zajmuje Tuilerje, wypędza prusaka, żywi Konwencję swojemi ideami» i t. d.

Po późniejszych odpływach Komu
na byłaby więc ostatnim i najdalej 
sięgającym wylewem wielkiego ocea
nu, który rozbił się raz jeszcze o 
Herkulesowe kolumny starego po
litycznego i społecznego porządku, 
ale pokazał, że może plus ultra. To 
nie! W zetknięciu się z rzeczywi
stością otrzymujemy wrażenie wręcz 
przeciwne. Od kolumn Herkuleso
wych, których zrąb wielka Rewo
lucja zalała istotnie swoją pianą, do 
tych progów, u których utknęła Ko
muna—przestrzeń daleka i w tył ją 
raczej mierzyć trzeba! Zkądinąd, 
w wyobraźni ogółu, dziewięcioty- 
godniowy dramat 1871 roku poku
tuje z kształtem jeżeli niewielkiej, 
przełomowej epoki, to przynajmniej 
szalonej, ale potężnej orgji społecz
nych wysforowanych żywiołów. I to 
nie! Wysforowane żywioły społecz
ne upamiętniły się istotnie pojedyń- 
czemi zamachami, przechodzącemi 
miarę pospolitych zbrodni, od za
bójstwa jenerałów Lecomte i Tho- 
mas’a do gromadnych egzekucyj 

w więzieniach i w popiół obraca
nych gmachów stołecznych. Ale by
ły to właśnie pojedyncze zamachy! 
Nie wypełniają one tła obrazu. Je
go cechą charakterystyczną jest 
owszem ta atonja polityczna i spo
łeczna, która tak bardzo uderza 
w dzisiejszym nawet rozwoju repu
blikańskiej Francji, drażniącej się 
raczej z utrwalonemi trybami naro
dowego bytu, niż występującej do 
rzeczywistej, zaczepnej z niemi wal
ki; głównemi zaś owego obrazu ry
sami: niedołężność i ubóstwo du
chowej treści.

Niedołężność? Lissagaray przypo
mina z upodobaniem ogrom zaso
bów, któremi rozporządzała Komu
na: sześćdziesiąt tysięcy wyćwiczo
nego i w bojach zahartowanego 
wojska, oprócz gwardji narodowej, 
tysiąc dwieście armat, pięć fortów, 
zapasy amunicji na lat kilka—a 
w piwnicach zasekwestrowanego lub 
zasekwestrować się dającego banku 
kilka miljardów na zawołanie. Z te- 
mi środkami w walce o posiadanie 
stolicy, a nawet o rządy Francji, 
Komuna nie stoczyła ani jednej 
prawdziwej bitwy; ostatecznie zaś 
wpuściła wersalczyków do Paryża, 
nie spostrzegając się nawet, że wcho
dzą.

Ubóstwo duchowej treści? Lissa
garay usiłuje wprawdzie nawiązać 
historję tej epoki do dziejów wiel
kiej Rewolucji i do późniejszych a 
świeżych ówcześnie występów In- 
ternacjonału. Ale ta nić urywa się 
w pierwszych zaraz kartkach jego 
własnego opowiadania. Internacjo
nał, z zapoczątkowanemi już orga
nizacjami roboczemi i ze sformuło
wanym przez Marxa programem, 
nie odegrał w Komunie żadnej roli. 
Zniknął w jej odmęcie. Kwestja 
robocza sama nie dostała się na po
rządek dzienny w jej obradach i 
rozprawach. Własnego zaś progra
mu nie wydała Komuna wcale! Nie 
pomyślała nawet o nim! Żyła z dnia 
na dzień przez dziewięć tygodni, 
bez widomej troski o najbliższe 
jutro!

Z innego wszelako punktu wi
dzenia epizod ten narzuca się bada
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niom historyków. Jest on niewąt
pliwie pierwszą na wielką skalę 
uskutecznioną próbą czynnej mobi
lizacji tych sił rewolucyjnych, któ
re wszędzie dzisiaj dopominają się 
o taką rolę, a tu osiągają ją fak
tycznie, zdobywają władzę, panują 
i rządzą. Jak? Gzem był ów rząd 
dziewięciotygodniowy? Jakim się 
pokazał, jeżeli nie w skutkach, bo 
na skutki, można przyznać, że za
brakło mu czasu, to w zamiarach 
przynajmniej uwidocznionych, we
dług słów poety, w ideałach, któ
rych sztandar dźwignął, w celach, 
do których dążył, w politycznym i 
społecznym testamencie, przekaza
nym potomstwu na gruzach spalo
nej stolicy?

Odpowiedzi nie dostarcza powieść 
braci Margueritte, wypełniona mnó
stwem drobiazgowych, poczęści au
tentycznych, poczęści fikcyjnych 
szczegółów, wśród których nikną 
nawet albo blado występują główne 
ustępy tragedji. Szukać jej trzeba 
gdzieindziej—a chociażby w histo
rycznych, faktycznych danych, za
rejestrowanych przez takiego niepo- 
dejrzanego świadka, jak ów entuzja
styczny panegirysta Lissagaray.

Pragniemy je właśnie uwydatnić 
tutaj w treściwem zestawieniu.

* * *
Bezpośrednią przyczyną rewolu

cyjnego wybuchu w d. 18 marca 
stał się, jak wiadomo, zamach sta
nu, podjęty przez legalny rząd ów
czesny, z Thiersem na czele, celem 
rozbrojenia gwardji narodowej i 
odebrania jej armat. Ale daleko 
dawniej już pojawiły się były poku
szenia w tym samym kierunku i 
w d. 31 października 1870 roku, 
pod wrażeniem wiadomości, nade- 
szłych z placu boju—utraty pozycji 
pod Bourget, kapitulacji Metzu, 
przybycia Thiers’a dla układów o 
rozejm—doprowadziły żywioł rewo
lucyjny do opanowania ratusza. 
O 4-tej po południu wdzierający się 
do sali tronowej tłum spędza, a potem 
aresztuje Juljusza Favre i jenerała 
Trochu, i otrzymuje od Rocheforta 
obietnicę prędkich wyborów muni
cypalnych. O godz. 5 jeden z dele
gatów rewolucyjnego Komitetu Cen
tralnego obwieszcza zniesienie rzą
du. Ale o szóstej aresztanci ucieka
ją pod osłoną gwardzistów narodo
wych, sprowadzonych przez Flou- 
rens’a. Nazajutrz bretoński bataljon 
pod komendą Trochu wydostaje się 
z podziemi na plac ratuszowy — i 
rewolucja z kolei ucieka! Wystar
czyło jednego bataljonu dla ode

pchnięcia wielkiej <dziejowej fali», 
i w plebiscyt przekształcone wybo
ry dają dawnemu rządowi ogromną 
większość: 322,900 głosów przeciw
ko 60 tys.!

Fala wraca do szturmu dopiero 
w lutym 1871 r., pod nowem wra
żeniem zapowiedzianego wejścia pru
saków do stolicy. Rewolucyjny ży
wioł protestuje. Nie pozwoli nigdy 
na tę hańbę! Mnożą się manifesta
cje i dzikie projekty, grożące zwy- 
cięzkiemu nieprzyjacielowi niechyb
ną zagładą, jeżeli zuchwałą stopą 
ośmieli się on dotknąć paryzkiego 
bruku. «Jeżeli p. Thiers zna chemję, 
wiedzieć powinien, że żaden prusak 
nie wyjdzie żywcem z miasta!»— 
pisze w «Cri du Peuple® któryś 
publicysta. D. 24 lutego zgromadze
nie ludowe w <Wauxhalb oświad
cza się kategorycznie przeciwko 
rozbrojeniu gwardji i wpuszczeniu 
prusaków do miasta, a na placu 
Zgody, obok kirem obleczonego po
sągu miasta Strasburga, pojawia się 
po raz pierwszy czerwona chorą
giew! Następnego dnia tłum wrzu
ca do wody policyjnego agenta, za
jętego opatrywaniem numerów puł
kowych na kołnierzach gwardzistów, 
a dniem później jeszcze czterdzie
ści tysięcy obywateli występuje na 
Pola Elizejskie przeciwko prusa
kom, którzy—nie pokazują się.

Wejście tryumfalne zwycięzców 
odroczone zostało do marca. Więc 
d. 28 lutego, w merostwie 3-go okrę
gu nowe Zgromadzenie ludowe pod 
przewodnictwem Bergerefa z Mont- 
martre, jednomyślnie prawie uchwa
la porwanie się do broni. Ale już 
nazajutrz w «Waux halb przewa
żają roztropniejsze postanowienia i 
ostatecznie wejście odbywa się bez 
przeszkody. Nawymyślano tylko pru
sakom z po za żelaznych a płót
nem dla większego bezpieczeństwa 
osłoniętych sztachet tuileryjskich, 
narzucano im garściami miedziaków 
<na rachunek pięciu miljardów» i 
wychłostano kilka dziewcząt, po
mówionych o zbyt przyj acielkie sto
sunki ze zwycięzcami.

Ale tymczasem w Bordeaux, pod 
przewodem Thiersa, uwydatnił się 
reakcyjny charakter Zgromadzenia 
narodowego. Podniesionym został 
projekt o tymczasowem usunięciu 
siedliska rządu na prowincję, i d. 3 
marca «Waux halb odpowiada za- 
projektowanem wyodrębnieniem de
partamentu Sekwany, z charakte
rem Rzeczypospolitej niezależnej! 
Rozporządzenia następne Zgroma
dzenia Narodowego być może nie 

dość oględne względem wypłaty 
wekslowych i komornych zaległości, 
a skasowania sześciu najgwałtow
niejszych organów prasy paryzkiej, 
rozjątrzają bardziej jeszcze umysły. 
Spór zaś o armaty ostatecznie do
starcza rewolucyjnym żywiołom tej 
okazji, której oddawna szukały.

Przyjechawszy do Paryża w dniu 
15 marca, Thiers oświadcza się 
za natychmiastowem rozbrojeniem 
gwardji i odebraniem jej armat. 
Egzekucja, w nocy z d. 17 na 18 
marca podjęta, nie spotyka żadne
go oporu. Ale brakuje koni dla 
uprzątnięcia armat, z łatwością opa
nowanych przez żołnierzy jenerała 
Yinoy. Zapomniano o koniach! Bra
cia Margueritte przypuszczają, że 
zapomnienie było—umyślnem ze stro
ny Thiersa, który już teraz pragnął 
opuścić miasto, aby wrócić do nie
go, jak Windischgraetz do Wiednia, 
w roli zwycięzcy i po strumieniach 
wylanej krwi. Przypuszczenie zbyt 
pochlebne podobno dla starego mę
ża stanu, a z drugiej strony zbyt 
krzywdzące! Pomimo badań nad hi- 
storją wojen napoleońskich i zna
nego upodobania do żołnierskiego 
rzemiosła, Thiers żołnierzem nie 
był. A i Machiavelem nie okazał 
się także w całym swoim długim 
zawodzie. Pamięć o koniach należa
ła do jenerała Yinoy, który aż nad
to złożył dowodów nawiedzającego 
go często roztargnienia. Tak, czy 
siak, stało się! Wschodzące słońce 
znalazło armaty w posiadaniu żoł
nierzy, ale w otoczeniu ulicznego 
tłumu, z pośród którego już daleko 
trudniej było je wydostać. A nikt 
nie próbował nawet na serjo. Na 
pierwszą wiadomość o wypadku, o 
zatargach żołnierzy z gwardzistami, 
z robotnikami, z kobietami zwłasz
cza, rzucającemi się na lawety, o 
pojedyńczych naruszeniach dyscy
pliny i podnoszonych w górę kol
bach, Thiers wskoczył do karety i 
cwałem popędził w stronę Wersalu, 
ogólny odwrót wojska nakazując.

Mógł walczyć, ale nie chciał, do
myślają się bracia Margueritte, bo 
zbyt łatwą na razie i prędką wy- 
granę obiecująca walka nie odpo
wiadała jego planom. Daleko praw
dopodobniej historja orzeknie, że 
uląkł się i stracił głowę. Uląkł się 
paryzkiego potworu, tej ulicznej re
wolucyjnej burzy, przed którą od 
lat ośmdziesięciu, i dalej sięgając, 
od czasów Frondy samej, cofały się 
z kolei wszystkie rządy, wierząc 
w jej nieprzepartą siłę, wierząc 
dlatego, że właściwie za wyjątkiem 
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jednego Bonapartego, w pamiętnym 
dniu Brumaire’a i z wiadomym 
skutkiem, nikt nigdy nie próbował 
zajrzeć potworowi w oczy. Będzie 
to jednym z epokowych faktów 
w dziejach dzisiejszej trzeciej Rze
czypospolitej i jedną z rzadkich jej 
zasług, że ostatecznie odważyła się 
wywieść w pole strasznego smo
ka i wybić mu zęby. A, jak dotąd, 
obeszło się nawet bez krwi rozle
wu! Smok był z papieru gazeciar- 
skiego, wydętego czczą frazeologją!

Na obronę Thiers’a dodać jednak 
trzeba, że w roku 1871 miał do 
czynienia jeszcze z gwardją naro
dową, której uprzątnięcie zaliczyć 
można także do czynów dodatnich 
panującego dziś we Francji poli
tycznego porządku i do przyczyn, 
tłómaczących utrzymany przezeń 
spokój a utrwalenie jego rządów. 
Że zaś, uląkłszy się ulicznej zawie
ruchy, Thiers stracił głowę, i jak 
dalece ją stracił, dowodem chociaż
by tylko wydany przezeń na piśmie 
w drodze do Wersalu, a przez sa
mych braci Margueritte wspomnia
ny rozkaz—opuszczeniapodmiejskich 
fortów! Ich posiadanie sprzeciwiać 
się przecież nie mogło przypisywa
nym mu planom!

Thiers ustąpił więc miejsca re
wolucyjnemu Komitetowi Central
nemu, który, w ratuszu zasiadłszy, 
posłał delegatów do opanowania 
wszystkich ministerstw a ognisk 
administracyjnych. I cóż dalej? Po
stanowił wybory do nowego rządu; 
tymczasem zaś, rządząc sam, ogło
sił zniesienie stanu oblężenia i rad 
wojennych, oraz ogólną amnestję 
za polityczne przestępstwa. A da
lej? Nic! W kilka dni dopiero, pod 
naciskiem dochodzących go skarg i 
szemrań, zdobywa się ten rząd tym
czasowy—na odwołanie postanowień 
Zgromadzenia narodowego. Odracza 
wypłatę wekslowych zaległości; za
brania właścicielom domów upomi
nać się o komorne i rugować loka
torów. Na inne pomysły nie stać 
go! Wielka fala, świat przekształ
cić mająca, zamienia się w małą i 
mętną sadzawkę, w której płuczą 
się drobne domowe sprawy i spraw
ki, interesiki i ambicyjki osobiste!

Prawda, rząd to tylko tymczaso
wy. Ale już w d. 26 marca, drogą 
wyborów, przychodzi do skutku or
ganizacja rządu ostatecznego. Dzie
więćdziesięciu obywateli, z kwiatem 
rewolucyjnego żywiołu, Delescluzem, 
Gambonem, Blanqui’m, Feliksem 
Pyatem, Vallhs’em, z weteranami 
i najmłodszymi przedstawicielami 

rewolucyjnego stronnictwa, wcho
dzi do ratusza. Komuna paryzka 
staje się ciałem. I cóż ona robi? 
Nic znowu. Ale to literalnie nic. 
Lissagaray sam przyznaj e, że w tej 
stanowczej chwili duch, ciałem się 
stający, zamarł niejako, bezwładnym 
się okazał. Czegóż mu brakowało? 
Środki miał przecie! — Miał je pod 
ręką — odpowiada Lissagaray — ale 
sięgnąć do nich nie odważył się.— 
Jakto? Czegóż nie zrobił on, co 
mógł zrobić—wszystko, jak się pa
trzy, mogąc na razie? — Mógł—od
powiada jeszcze Lissagaray—zabrać 
kasę!

To znaczy, że, wybierając z ban
ku drobne względnie kwoty na opę
dzenie codziennych potrzeb, nie 
przywłaszczyła sobie Komuna całe
go bankowego majątku. Ależ ten 
majątek był w przechowanym do
tąd ustroju instytucji, nie rządową 
bynajmniej czy publiczną, a czysto 
prywatną własnością—nawet po za 
depozytami, stanowiącemi zresztą 
w danej chwili główną część miej
scowych rozporządzalności!

Dla usprawiedliwienia faktycznej 
nicości, objawionej przez rząd re
wolucyjny w sferze politycznych 
czy społecznych zagadnień, można- 
by już raczej odwołać się do tego 
faktu, że w pierwszej chwili głów- 
nem jego zadaniem, inne zadania na 
drugi plan spędzającym, była—wal
ka, walka na śmierć lub życie 
z nieprzyjacielem, to jest z wersal- 
skiem wojskiem, 24 marca już sztur- 
mującem do bram, zdobywającem 
przedmieście Neuilly. Ale jakąż 
okazała się ta walka? Wojska 
w Wersalu było niewiele i to sła
bego bardzo, stopniowo dopiero 
wzmacnianego wracającemi z nie
mieckich więzień zaciągami. Słab
szą jeszcze była obrona stolicy! 
W Neuilly, Bergeret, ze swoim od 
głowy do pięt wygalonowanym szta
bem, umknął za pierwszemi wystrza
łami. Zastąpiono go—Dąbrowskim.

Kilkoma tygodniami później, po
dług dokładnego tym razem przed
stawienia braci Margueritte (str. 
256), służba wojenna na wałach i 
w przedmieściach stolicy tak się 
rozkładała: na prawo Dąbrowski, 
zajmujący odzyskane Neuilly i 
wspierany w Saint-Ouen przez swo
jego brata Władysława, oraz przez 
byłego kapitana wolnych strzelców, 
Okołowicza... W środku Eudes w to
warzystwie, właściwe dowództwo 
sprawującego La Cecilia, który 
w ciągu wojny był się odznaczył 
pod Lipowskim. Na lewym krańcu, 

od rzeki Bievre do Charenton — 
Wróblewski.

Trzy nazwiska polskie i jedno 
włoskie! Odbryzgi innej dziejowej 
fali, która gdzieindziej do innych 
zmierzała celów. Bohaterowie inne
go ideału, bezwiednie, bezmyślnie 
tu zabłąkani. Ale ci przynajmniej 
bili się! Oto świadectwo Lissaga- 
ray’a ^Histoire de la Commune de 
1871i>, str. 363): «Wróblewski i 
Dąbrowski, dwaj jedyni jenerałowie 
Komuny, którzy okazali przymioty 
dowódzców»... Świadectwo, podle
gające zakwestjonowaniu. Dąbrow
ski takiej walki, jakiej pragnął, od 
początku do końca napróżno szuka
jąc, poszukał nareszcie śmierci; po
legł nie jako dowódca, ale jako mę
czennik, błędny rycerz wyidealizo
wanej przez się sprawy. Ażeby do
wodzić umiał, nie pokazał może 
dlatego, że nie miał czem i gdzie. 
Zabrakło mu pola do popisu! Mło
dego, małego, niepozornego wysu
nęła naprzód w pierwszej chwili le
genda o urojonem naczelnem do
wództwie, piastowanem przed laty, 
później zaś rzeczywista nieustraszo
na odwaga, którą wszędzie pod gra
dem kul nosił, ale której zużytko
wać nie pozwoliła mu — Komuna 
sama.

Do właściwej organizacji sił wo
jennych, w jej rozporządzeniu bę
dących, nie przyszło nigdy. Mimo 
obecność regularnego wojska, dzia
łania wojenne ograniczyły się do 
pojedyńczych popisów bezkształtnej 
i bezładnej ruchawki. Kto chciał, 
robił wycieczki i wypraszał na ten 
cel żołnierzy i armaty od komen
dantury, od ratusza, od Komitetu 
centralnego, od naczelnego wodza, 
wreszcie Cluseret’a, który, wylęga
jąc się na kanapie, wydawał chęt
nie rozkazy, ale raportów nie czy
tał zwykle! W dzikim nieładzie 
zawsze, a rzadko w komplecie, obra
dująca Komuna sama miała inne 
sprawy — walkę mianowicie z po- 
wstającemi już w kwietniu przeciw
ko niej rządami w rządzie, «Zjedno- 
czeniem narodowem Izb syndykal- 
nych», «Ligą zjednoczenia republi
kańskiego praw paryzkich» i t. d., 
aż do utworzenia w d. 28 kwietnia 
«Komitetu Bezpieczeństwa Publicz
nego », który od tej chwili zabiera 
faktycznie władzę do rąk swoich, 
usuwa mianowicie CIuseret’a, skom
promitowanego paniką przed wer- 
salczykami w forcie Issy i zastępu
je go Rosselem.

Ale już w nocy z 4 na 5 maja 
nowy ten rząd daje miarę swoich 
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zdolności—w katastrofie na pozycji 
pod Moulin-Saąuet, którą Komitet 
Bezpieczeństwa Publicznego opuścić 
polecił Wróblewskiemu i Dąbrow
skiemu, nie uprzedzając mianowa
nego przez się głównego dowódzcy! 
Już także w d. 10 kwietnia poja
wia się nowy Komitet, który na za
jęcie fortu Issy, opanowanego przez 
wersalczyków, odpowiada—postano
wieniem zniszczenia Thiersowego 
domu!

I ta metoda represdljów staje się 
odtąd jedyną przewodnią myślą do
gorywającej rewolucji, jej ostatniem 
słowem, zapisanem w historji!

Dnia 14 maja wersalczycy zdo
bywają przedmieście Vanves; na ze
branej radzie wojennej — pierwszej 
od daty z kwietnia! — Dąbrowski 
proponuje powołanie pod broń 100 
tys. ludzi; komitet, uchylając ten 
wniosek, uchwala—obalenie kolum
ny na placu Yendóme! D. 19 maja, 
na dwa dni przed wejściem wersal
czyków, Komuna, ze swojej strony, 
naśladując po swojemu Napoleona 
w Moskwie, zajmuje się reorgani
zacją teatrów miejskich! D. 21 maja 
wersalczycy wkraczają przez pięć 
bram, których nikt już nie pilnuje— 
prócz Dąbrowskiego. Ten posyła de
peszę do Komitetu; żąda posiłków, 
i, wrazie ich otrzymania, «odpowia- 
da za wszystko*. Komitet odbiera 
depeszę; ale nie ma czasu wziąć jej 
pod uwagę; jest zajęty—sądzeniem 
Cluserefa, który stawia się zresztą 
hardo, i zostaje uniewinnionym! 
W ministerstwie wojny, Delescluze 
dostaje także wiadomość o wypadku, 
ale druga depesza, od innego do
wódcy otrzymana, uspakaja go, i 
dopiero nazajutrz minister obmyśla 
środek odporu—rozwiązując wojsko 
i powołując lud do broni, i do wal
ki ulicznej. Zaczera, komendy po
zbawiony, Dąbrowski oskarżony zo
staje w dodatku o zdradę. Próbo
wał przedostać się do granicy przez 
linje pruskie. Więc zdradzał oczy
wiście! Przekupić się dał! Kiedy 
niema krwi, ruchawka nurza się 
w błocie... Wyjścia nie znalazłszy, 
Dąbrowski znajduje śmierć na ba
rykadzie; ruchawka zaś przyswa
ja sobie skwapliwie metodę przez 
rząd zaleconą, szuka ratunku — 
w nowych represaljach, morduje i 
pali na wyścigi z rządem.

Współudział Komuny, czy Komi
tetu Bezpieczeństwa Publicznego 
w tych haniebnych zamachach nie 
został dotąd określony z należytą 
dokładnością. I Komuna i Komitet 
nie składały się z samych łotrów; 

delegat do finansów, Jourde, był na
wet więcej niż uczciwym człowie
kiem, honor rewolucyjnego rządu i 
własną dobrą sławę ocalając w trud
nych stosunkach z bankiem. Ogół i 
Komuny i Komitetu przedstawia się 
raczej i głównie, jako zbiór — nie
prawdopodobnych niedołęgów a głup
ców. Ale w danych warunkach i 
niedołęztwo a głupstwo same mo
gą być zbrodnią, kiedy wdają się 
w nieswoje rzeczy, a wdawaniem 
się w nieswoje rzeczy jest każde 
sprzątanie władzy z ulicy, czy z po- 
kątnych spisków, kiedy niema się 
do niej żadnego powołania. Uczci
wość nie zastępuje ani nauki, ani 
doświadczenia, i najuczciwszy tedy 
człowiek zbrodniarzem się staje, 
kiedy, dla braku odpowiednich przy
miotów i uzdolnień, naraża społe
czeństwo na faktyczny bezrząd, z któ
rego wyradza się faktyczne pano
wanie motłochu i faktyczna solidar
ność uczciwych ludzi z łotrami, ło
wiącymi ryby w zamąconej wodzie.

To trzeba pamiętać, tę naukę 
trzeba wyciągnąć z historji Komuny.

Komuna sama, w pełnym komple
cie, nie znęcała się nad trupem ar
cybiskupa Darboy i nie polewała 
naftą pokojów tujleryjskich; ale, 
wypuszczając władze z nieudolnych 
rąk swoich, wydała ją na łup Ko
mitetowi Bezpieczeństwa Publiczne
go, który faktycznie ordynował, 
organizował mord i pożogę, a któ
rego pojedyńczy członkowie na wła
sną odpowiedzialność przekraczali 
jeszcze, potęgowali w ohydzie i hań
bie otrzymane polecenia.

Przy końcu swojej powieści, znę
cając się ze swojej strony nad cie
niami Thiers’a, bracia Margueritte 
surowo potępiają krwawą represję, 
której z kolei przewodniczyli, drogą 
represaljów, także jenerałowie wer
salscy. Zarzucić jej można zbytecz
ną srogość a ryczałtowość. Ale je
żeli do badania i oceniania histo
rycznych wypadków trzeba przystę
pować z chłodną myślą, to trzeba 
także uczuciem przenosić się w go
rącą atmosferę, w której się one 
spełniały. Piszący te słowa nie pa
trzył na palący się Paryż, ani na 
dominikanów z Arcueil wypędzo
nych z więzienia i w lot strzela
nych przez wyrzutków Komuny. Kie
dy jednak, w kilka miesięcy póź
niej, stanął on przed gruzami ratu
sza, tego arcydzieła, tego klejnotu 
renesansowej epoki, w tej chwili, 
gdyby miał pluton wersalczyków 
pod komendą i gromadę podpalaczy 
na celu, kto wie, czy byłby zacho

wał dość zimnej krwi i sprawiedli
wego sądu, by rozpoznawać między 
osmolonemi rękoma: czyje poczernia
ły od strzelby, a czyje od głowni!

Jeżeli zaś trudno zgodzić się z po- 
wieściopisarzami w tym wniosku, 
że Thiers chciał od początku takie
go, tak wielkiemi ofiarami okupio
nego zwycięztwa, to cofnąć się nie 
można przed domysłem, że ten wła
śnie okropnemi zbrodniami wywo
łany i niemi poniekąd usprawie
dliwiany upust krwi, zwycięztwo 
zupełniejszem uczynił i utrwalił na 
długie, do dnia dzisiejszego prze
ciągające się lata.

K. Waliszewski.

Z ROZMÓW I WRAŻEŃ.

NASZE SZARYTKI.
Niezbyt schludna, nierówno zabudowana, z charakterem nawpół małomiasteczkowym, stroma ulica, niepozbawio- na zresztą pewnej malowniczości — to Tamka. Spuściwszy się cokolwiek, widać tu Wisłę i brzeg prążki. Nowoczesne, wielkie kamienice idą tu naprzemiany z domkami drewnianemi, nizkiemi, nawpół zapadającemi się w ziemię. Wśród nich olbrzymie piwnice ze starej cegły, na których, gdzieś na górze stoi Instytut Muzyczny, spoglądają jako archaiczny, szanowny i tajemniczy szczątek...Zwłaszcza tajemniczy...Każda kumoszka z Powiśla gotowa jest ci przysiądz, że złota kaczka strzeże dotychczas skarbów, w czasie wojen szwedzkich tu zakopanych...Tamka jest ruchliwa; przechodniów tu, co prawda, nie obficie, a dorożka rzadkim tu gościem; ale, w dolniejszej zwłaszcza części, na chodnikach i na placach pełno chłopaków, grających w ciupy.W połowie Tamki jest malutka uliczka ślepa, zaułek, zastawiony dużą bramą, uwieńczony krzyżem. To zakład św. Kazimierza, stolica «sióstr miłosierdzia św. Wincentego ń Paulo®. Kontrast tego zacisznego kącika, nad którym parę starych drzew szumi słodko, choć smutnie, z brudną i ruchliwą Tamką-sąsiad- ką zupełny: tu cisza, spokój, a przede- wszystkiem czystość—lśniąca.W głębi podwórza, w budynku o charakterze klasztornym, przyjmuje mnie naj przód pełna pokory «siostra odźwierna®, potem, w skromnej i surowej poczekalni, przełożona sama instytucji, «matka» Sikorska.Staruszka już, pełna słodyczy niewyczerpanej zda się, na którą zapewne w równej mierze złożyły się pobłażliwość wieku i długie lata naginania charakteru swego według ideałów ewangelicznych.— Siostry nasze gotowe są każdej chwili udać się na plac boju dla pielęgnowania chorych i rannych—mówiła mi.—Jest to ich rola i przeznaczenie. Obowiązek swój spełnią też dokładnie, od chwili, gdy ich władza to im poleci, 



J* 19 13tego można być zupełnie pewnym. Dotychczas niema jeszcze w tym względzie rozkazów. Same siostry zresztą dowiedzą się o swem przeznaczeniu w ostatniej chwili.Szanowna przełożona nie rozwinęła przedemną pełnego treści zwrotu o «ostat- niej chwili», ale łatwo mi było samemu go dopełnić. To zawiadomienie o wyjeździe «w ostatniej chwili® jest wynikiem zarówno bezwzględnej karności klasztornej, jak i wysokiego pojęcia o powołaniu szarytki, która winna być zawsze gotową na usługi ludzkości i nie posiadać nic, coby ją wiązało do tego lub owego miejsca.Uczyniłem jeszcze parę pytań, dotyczących owych «sióstr», które pojadą z warszawskim ambulansem na Daleki Wschód, ale czy wydały się one zbyt niedyskretnemi, czy też w istocie nic jeszcze ściślej postanowionem nie było, dość żem nie otrzymał odpowiedzi, którą warto byłoby powtórzyć, prócz zapewnienia spokojnego, choć uroczystego, że «siostry» spełnią swój obowiązek wobec tych, którzy ich pomocy potrzebować będą:— Bez względu na narodowość i wyznanie.Rozmowniejszą okazała się m. Sikorska, gdym eh ciał się o samej instytucji czegoś dowiedzieć.— Od czasów księcia Imeretyńskiego nasz zakład rozwija się znowu dość pomyślnie i np. w ubiegłym roku powstało w Królestwie około dziesięciu nowych domów «sióstr miłosierdzia». Trudno określić liczbę ich dokładną, w każdym razie działa kilkaset. W Warszawie mamy sióstr około trzysta po szpitalach i zakładach, w czem już liczę około stu, które znajdują się tu, w zakładzie św. Kazimierza, gdzie gromadzą się te siostry, które już albo jeszcze nie mogą być czynne, a więc stare, chore i nowicjuszki.— Nowicjuszek jest dużo?— Zaledwie dwadzieścia kilka. Można powiedzieć, iż to jest bardzo mało w stosunku do potrzeb, którym mamy podołać. Ale dziś jakoś młode panny mniej czują powołania do służby Bożej, aniżeli dawniej.— Jak długi jest czas próby?— Właściwie trwa lat pięć ale zazwyczaj już po dziesięciu miesiącach «próbantki» otrzymują suknię szarytki i są przeznaczane do pełnienia obowiązków w szpitalach. Można powiedzieć, że tylko połowa otrzymuje suknię szarytki. Inne przekonywują się, że ich powołanie nie było dość silnem, aby dać im moc do ciężkiej pracy i wyrzeczenia się swobody. Kandydatki rekrutują się ze sfer przeważnie mniej zamożnych; nie posiadających wykształcenia, przynajmniej, kilkuklasowego, nie możemy przyjmować.I tu szanowna rozmówczyni udzieliła mi charakterystycznego szczegółu, że ciężkie próby nowicjatu daleko lepiej znoszą inteligentniejsze panny, które w domu nie były przywykłe do takich robót, jak np. szorowanie podłóg, aniżeli prostsze i uboższe, które z takiemi robotami są nieco jednak oswojone.Czytelnicy nasi zapewne z zadowoleniem się dowiedzą, iż pod względem ma- terjalnym instytucja naszych «sióstr mi- łosierdzia» jest dość dobrze zabezpieczona. Dom na Tamce wart jest 72 tys. rubli, pięć folwarków, należących do 

«sióstr», przeszło 100 tys.; lasy również przeszło sto tysięcy; oprócz tego —24 place emflteutyczne w Warszawie i przeszło 111 tys. rb. kapitałów zapasowych. Dochodu rocznego daje to wszystko 41 tys. rb.Kuratorem jest p. Ludwik G-órski. *Przy zakładzie na Tamce znajduje się pożyteczna instytucja: « Biuro informa
cyjne o nędzy wyjątkowej*. Kieruje tem biurem energiczna i inteligentna s. Szulc. Celem biura tego—sprawdzanie istotnej nędzy, no i wspomaganie jej o ile możności. Biuro pomieszcza w pismach codziennych cotygodniowy biuletyn o istotach, najbardziej potrzebujących pomocy—i biuletynu niesposób czytać, nie wzruszywszy się głębią niedoli, w jakiej znaleźć się mogą całe rodziny. Dla tych filantropów, którzy szczególniej dbają, aby ich ofiara trafiła nie w ręce tych pomysłowych żebraków, co to sobie zawód robią z wyzysku miłosierdzia ludzkiego, biuro owe jest nieo- cenionem.— Jak wielką jest ofiarność publiczna na rzecz «nędzy wyjątkowej®, pan zapytuje? Niestety, niewielka—mówiła mi «siostra» Szulc.—W stosunku do potrzeb nawet mała. My rozporządzamy tylko procentami od kapitału żelaznego, wynoszącego 47 tys. rb., musimy więc liczyć i na ofiarność ogółu. Co prawda, ta ofiarność utrzymuje tyle ochron, przytułków i t. p., że choć wolno narzekać na brak opieki dla naszej instytucji, należy być sprawiedliwym dla naszego społeczeństwa, które jest ofiarne bardzo. Jednak—my wspomagamy najbiedniejszych, najnędzniejszych—ocalamy ginących wprost z głodu...— Czemuż panie nie urządzacie koncertów, balów, przy pomocy osób chętnych, na rzecz biura?—zapytałem.— Nasz prezes, który właściwie zarządza biurem, p. Cyprjan Lachnicki, jest temu przeciwny; twierdzi, że nasza instytucja powinna mówić sama za siebie. Dawniej starano się dla nas o pomoc, choć to były rzadkie fakty: lat 20 temu hr. Augustowa Potocka urządziła przedstawienie, które nam przyniosło kilka tysięcy rubli; przed paru laty ks. Jerzowa Radziwiłłowa dala nam część dochodu z wystawy myśliwskiej—oto i wszystkie nadzwyczajne dochody, jakie zapamiętałam przez długi szereg lat mojej działalności.— W roku ubiegłym czy dużo wsparło biuro rodzin?— Przeszło pięć tysięcy, na co wydaliśmy 40 tys. rb. Jakaś część tego poszła na zapomogi stałe, których udzielamy raz na kwartał: ubogim wdowom z dziećmi, małżeństwom, gdzie jedno jest ciężko chore a są w domu dzieci, wreszcie chorym i kalekom. Udzielamy również zasiłków w naturze i gotówce potrzebującym; częściej aniżeli niektóre inne dary dajemy ubogim ludziom, których rugują z mieszkań, na zadatek, aby nowe pomieszkanie mogli sobie odszukać. Około 8 kwietnia, lipca, października i stycznia, kiedy kwartał się kończy, jesteśmy oblegani prośbami «na zadatek®. Do podtrzymania nędzy niemało przyczynia się bardzo drogie komorne w Warszawie; lokale najmniejsze są jeszcze stosunkowo najdroższe; najnędzniejsza izdebka kosztuje sześć 

rubli, a nie powinna kosztować i połowy tego.— A tanie domy dla robotników?...— Ileż ich jest tych tanich domów? a i w tych, co są, pokoik przeciętnie kosztuje od 6 do 8 rubli; to bardzo drogo jeszcze; prawda, iż ma biedak za to pewne wygody, porządek, hygienę—na co może sobie pozwolić człowiek zdrów i zdolny do pracy. W razie choroby jednak, nieszczęścia, gdy żyje się tem, co się sprzeda ze sprzętów, pościeli i t. p.— sześć rubli zapłacić niełatwo. Przytem domy dla robotników są zbyt odległe od środka miasta i traci się dużo czasu i sił na wędrówki do pracy i od pracy.— He biuro potrzebowałoby, żeby dać radę swemu zadaniu?— W zimowych miesiącach, gdy nędza jest największa, starczyłoby nam tysiąc rubli na tydzień; mamy najczęściej mało co więcej nad połowę tej sumy. Na stałe zapomogi potrzebujemy miesięcznie 650 rubli. Samego chleba wydąjemy w miesiącach zimowych około 3,500 bochenków.— A ofiary w naturze są jednak?— Małe także. Cztery wagony węgla od towarzystw sosnowi ckiego i francuz- ko-włoskiego; pięć sztuk perkalu od Schei- blera i trochę resztek płóciennych z Żyrardowa—oto i wszystko.— Jakie warstwy społeczne dają ofiary?— Tylko najwyższe: arystokracja i plutokracja.Przypomniała mi się tu rozmowa, jaką miałem niedawno z ks. Włodzimierzem Kirchnerem; twierdził on, że jeszcze bardzo ofiarnymi są, w stosunku do swojej zamożności—najbiedniejsi. W ten sposób wypadnie, że warstwy średnie, t. zw. inteligencja najmniejszy udział bierze w ofiarności publicznej...I obowiązki naprawiania niezasłużonych krzywd losu, ciążące w istocie na całem społeczeństwie, spełniają narazie choć w części szarytki.
Varsoviensis.

Warszawa.

POD BERŁEMPRUSKIEM.WALKA O PRAWO.
(Korespondencja «K r a j u»).

Nowela ustawy, wymierzonej prze
ciw osadnictwu polskiemu, uzyskaw
szy aprobatę pruskiej Izby panów, 
znalazła się na porządku dziennym 
obrad sejmu pruskiego. Żółtb-bru- 
natna sala wypełniła się po brzegi. 
Wszyscy posłowie znaleźli się na 
swych miejscach. Pomimo wiosen
nego dnia, galerje zaległy ciekawe 
tłumy. Jak umotywuje rząd swój 
nowy zamach na konstytucyjną rów
ność obywateli polskich? jakim bę
dzie przebieg tragicznej walki siły 
z prawem? Cisza nastąpiła, jak ma
kiem posiał, gdy na mównicę wstą
pił Roeren.

Roeren znanym jest nie od dzi
siaj ogółowi polskiemu. W centrum 
reprezentował zawsze tradycje cza
sów Windhorsta, kiedy katolicy 
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niemieccy z polakami braterstwo 
broni święcili. Pamiętną jest jego 
szlachetna i pełna zapału mowa, któ
rą wygłosił podczas rozpraw wrze
sińskich. Z ust jego wydarł się wte
dy głos tak mocnego i szczerego 
protestu przeciw pruskiemu systemo
wi szkolnemu, że dla zacnego obroń
cy haseł sprawiedliwości i prawdy 
wszystkie serca polskie żywem uczu
ciem wdzięczności zabiły.

Roeren wstąpił na mównicę. Wy
soka, sympatyczna postać, wyraz 
oczu mądry i spokojny, ciemny wąs 
zwiesza się lekko ku dołowi. Na
zwisko Roerena starczy już za pro
gram. Jeśli centrum wybrało go 
dziś na speaker^, to pewnem jest, 
że stanie gorąco i stanowczo po 
stronie polaków.

Mowa Roerena.Mówca zaraz na wstępie oświadcza, iż stronnictwo jego uważa nową ustawę jako najdalej idący środek antypolski. Odrzucamy projekt, ponieważ sądzimy, iż jest on w zupełnem przeciwieństwie z konstytucją pruską i z ustawodawstwem państwowem—ponieważ jesteśmy pewni, że jest on szkodliwym dla całego ogółu. Jeśli występujemy przeciw ustawie, to przecież nie czynimy tego na skutek braku patrjotyzmu niemieckiego, a szczególnej miłości dla wszechpolskości. Już sam referent komisji w Izbie panów wyznał, że w tym projekcie tkwi nieusprawiedliwiona surowość, która ani dla niemieckiej, ani dla polskiej ludności nie może wydać pożądanych owoców. Nowe prawo ma uniemożliwić polakom nabywanie ziemi w ich ojczystym kraju, albowiem utworzenie wszelkiej nowej osady polskiej przeczy celom, które zrodziły ten projekt. Jakże wygląda on wobec 4 paragrafu konstytucji, który głosi, iż wszyscy obywatele pruscy równi są wobec prawa? i wobec 3 paragrafu konstytucji państwowej, który orzeka, iż żaden obywatel państwa niemieckiego nie może być przez władze ograniczonym w nabywaniu posiadłości ziemskich? Tłómaczą nam, że projekt nowego prawa nie broni polakom kupować ziemi. Nie pozwala im tylko tworzyć osad. Zupełnie tak samo, jakby głodnemu pozwolono usiąść przy stole, lecz nie pozwolono tknąć potraw. Takie karkołomne interpretacje powinny zniewolić zgromadzenie do odrzucenia całej ustawy. Minister twierdzi, że nowe prawo jest ostrym mieczem. Mogę ofiarować ministrowi miecz znacznie ostrzejszy. Niech zaprojektuje prawo, którego pierwszy paragraf brzmieć będzie: polska ludność jest w obrębie państwa niemieckiego pozbawioną prawa. Jakież będą owoce tego nowego prawa? Inteligentni po- lacy pójdą do miast, gdzie dla niemców staną się jeszcze niebezpieczniejszymi. Inni—znaczna większość—powiększą zastępy proletarjatu miejskiego, staną się łupem socjalnej demokracji. Ze tego my nie chcemy, toście powinni zrozumieć. Bronimy naszych współwierców, którzy mają być wycieśnieni ze swych siedzib przez nowych przybyszów, przeważnie niekatolików.

Pełne zapału przemówienie Roerena, którego podaj emy tylko krótkie streszczenie, przerywane było nieustannie na ławach polskich i centrum frenetyczne- mi oklaskami. Gdy skończył, dziękowano mu owacyjnie.P. Hammerstein na mównicy.By osłabić potężne wrażenie, wywołane przemówieniem posła centrowego, na trybunę pośpieszył minister spraw wewnętrznych, Hammerstein. Lecz złej sprawy trudno bronić. Przekonał się o tern minister.Gdy kto nie ma w zapasie argumentów, zaczyna zwykle od obelg. P. Hammerstein poszedł tą starą drogą. Zaraz na wstępie oznajmił, iż p. Roeren ma zbyt «szeroką gębę®. To wytworne wyrażenie wywołało w centrum i u polaków tak gromkie oburzenie i protesty, że p. Hammerstein, który, jako prawy junkier, nikogo bać się nie powinien prócz Boga, uląkł się tego wybuchu gniewu i czemprędzej uroczyście słowa swe odwołał.Swe podniecenie minister próbował wyjaśnić tem, iż Roeren mówił o «kar- kołomnych interpretacjach®. Na takie wyrażenia rząd królewski pozwolić nie może. Paragraf 3 konstytucji państwowej mówi wprawdzie, iż każdy obywatel niemiecki ma prawo do stałej siedziby w obrębie państwa, nie określa wszakże, jak ta siedziba ma być nabytą.To «wyświetlenie prawdy® przyjęte zostało takim homerycznym śmiechem wśród posłów centrowych i polskich, że p. Hammerstein musiał na dłuższą chwilę przerwać swe misterne wywody. Potem ciągnął dalej: Równość wobec prawa nie znaczy wcale, iżby każdy obywatel pruski miał mieć jednakowe prawa, ale tylko, że każdy obywatel pruski podlega jednakowo obowiązującym prawom...Znowu ogromny wybuch śmiechu. P. Hammerstein z przykrością postrzega, że nawet na ławach wiernej prawicy posłowie zaciskają usta, by nie wtórować polakom i centrowcom. Więc decyduje się w końcu wykrztusić, że nowe prawo istotnie stanowi «pewne ograniczenie własności®, on wszakże postara się dowieść, iż takie ograniczenie leży w publicznym interesie niemieckim. Zresztą nowe prawo nie jest wymierzone jedynie i wyłącznie przeciw polakom. Zadaniem jego jest okazanie pomocy osadnictwu niemieckiemu...Teraz protesty czynią się już tak głośnemi, że p. Hammerstein mówić dalej nie może, a marszałek musi wzywać zgromadzenie do spokoju.Dalsze argumenty p. Hammersteina.Minister twierdzi, że nowe prawo nie stawia tamy tworzeniu się osad polskich. Rozciąga nad niemi kontrolę. Osady będą tylko tam wzbronione, gdzie istnienie ich byłoby niebezpiecznem dla niemczyzny. Że nowe prawo uderza polaków w samo serce, o tem rząd wie. Domaga się wszakże tej ofiary, bo leży ona w interesie ogółu niemieckiego i państwa pruskiego. Chcemy polakom dać naukę, aby się przed państwem pruskiem ugięli. Nowe prawo będzie bastjonem, broniącym niemczyzny przed naporem polskim. Chcemy zachę

cić niemców do pracy dla dobra ojczyzny. Jak polacy z niemcami postępują, okazali to niedawno w sprawie z lekarzami niemieckimi, którzy otrzymują zapomogi od rządu (osławione Ostmark 
zulagen). To była ze strony polaków bezczelność!Ponowna burza. P. Hammerstein przerywa, sapiąc groźnie i ciskając w stronę ław polskich złe spojrzenia. Teraz występuje z argumentami, które poczytuje za najsilniej przekonywujące, za najbardziej miażdżące przeciwników.— Bo jak polacy myślą, o tem może nie wszyscy wiedzą! Okazuje się to przecież z odezwy, którą wydała Liga narodowa w Warszawie. Odezwa ta wzywa do spokoju, ponieważ nie nadeszła jeszcze chwila, aby przeciw Rosji czynnie wystąpić! Polaków pod berłem pruskiem odezwa nawołuje, aby siali nienawiść przeciw Prusom. Lecz p. Hammerstein unosi się zbyt daleko. Zaczyna przytaczać frazesy, niewiadomo z jakich źródeł zaczerpnięte i których pochodzenia objaśnić nie może. Śmiechy i protesty przekonywają go, że na fałszywe zbłąkał się szlaki. Ociera tedy pot z czoła i wyznaje, że utopij tych, powstałych w zgorączkowanych mózgach, nie można brać na serjo. Opowiada o nich dlatego tylko, aby sejm wiedział, czego w danym razie można się spodziewać. To usprawiedliwia nowy projekt, który jest «prawem wojennem® (Kampfge- 
setz), wymierzonem przeciw polakom.Prawica usiłuje—nader nieszczerze— wyrazić swe uznanie ministrowi. Polscy posłowie sykają, gdy p. Hammerstein siada znużony w swym karle.Dr. Witold Skarżyński.Pierwszy polak ukazał się na wyłomie. Dr. Skarżyński postanowił znico- wać projekt ze stanowiska ekonomicznego. Opowiedział całą historję kwestji kolonizacyjnej w Prusach, sięgnął w swych wywodach aż do początku przeszłego wieku, kiedy ówcześni ministrowie popierali politykę kolonizacyjną w duchu zupełnie odmiennym od dzisiejszych zakusów. Stanął przytem w obronie działalności wielkopolskich banków parcelacyjnych przeciw zarzutom, wymierzonym z ławy ministerjalnej i zakończył swe przemówienie zapewnieniem, że i ta potworna ustawa ducha polskiego i odpornej naszej siły nie zmoże.Po p. Skarżyńskim głos zabrał minister rolnictwa Podbielski, usiłując przedstawić w czarnem świetle działalność banków polskich. Mowa była nieszczególna i mało słuchana. Najcenniejszą jej ozdobą było końcowe oświadczenie. P. Podbielski wyraził nadzieję, że z czasem i inni polacy pójdą za przykładem jego rodziny i przyjmą narodowość niemiecką... O, panie Podbielski, gdybyś wiedział, jak smutnem i wstrętnem jest to, czem się chwalisz! Przykłady twej rodziny mogą tylko służyć matkom-pol- kom do straszenia swych dzieci, jako karą Bożą za wielkie grzechy!...Drugi dzień obrad.Nawet konserwatysta Heyking wyraża na początku posiedzenia wątpliwość, czy § 13^ nowej ustawy, ten, który zwraca się przeciw polakom i tworzenie wszelkiej nowej osady polskiej w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich 



M 19 15czyni zależnem od prezesa rejencji—czy ów paragraf nie sprzeciwia się zasadom konstytucji. P. Heyking pociesza się wszakże, że minister sprawiedliwości jest dość dobrym jurystą, by mu można było zaufać, a wreszcie «ma prawo, kto je otrzyma®... Ten cyniczny sofizmat wywołuje burzliwe zaprzeczenia.Wolnomyślny poseł Trager staje na stanowisku, zajętem poprzedniego dnia przez Roerena. Poseł centrowy przemawiał słowami, w których drgało uczucie. P. Trager walczy sarkazmem. P. Hammerstein jest celem jego ciętych dowcipów, które co chwila budzą wybuchy wesołości całej Izby.P. Trager rozprawia się przedewszyst- kiem z dobrym humorem p. Hammer- steina, uważając, iż rodzaj tego humoru lepiej nadawałby się do pogawędki przy pełnych kielichach, niż do trzeźwej atmosfery sali obrad.
„Nikt na serjo nie zechce przecież za

przeczać, iż prawo to jest prawem wyjąt- 
kowem. Przyznał to wczoraj sam p. mini
ster Podbielski bez ogródek. Co się tyczy 
prawa kolonizacjynego z roku 1886, to nie 
wierzyliśmy nigdy w jego skuteczność i 
byliśmy dobrymi prorokami. Jeśli kto coś 
zarządzi i przekona się, iż się pomylił, cóż 
tedy robi? Przestaje! Panowie ministrowie 
atoli, znalazłszy się w szczególniejszej po
zycji, powiadają: Nie, prawo przejść musi! 
Jeśli nie można zgiąć, trzeba złamać! Wen
tylowano też pytanie, czyby z pomocą pra
wodawstwa nie dało się pokrzyżować robo
tę banków parcelacyjnych. Ku temu oczy
wiście potrzebne byłoby zezwolenie parla
mentu, lecz rząd, zdaje się, powiedział so
bie, że w parlamencie nie da się nic zro
bić, podczas gdy w sejmie pruskim wszyst
ko się da zrobić. Czy to jest komplement 
dla parlamentu, czy też dla sejmu pruskie
go, nie chcę rozstrzygać (Wesołość). Prawo 
to ma wyrównywać przeciwieństwa, ma 
zneutralizować tak nadzwyczaj niewygodną 
dla panów ministrów produktywność pola
ków. Na mechanicznej, prostej drodze nie 
dało się to zrobić. (Wielka wesołość). Dla
tego próbuje się drogi pośredniej, mówiąc: 
Wy polacy mnożycie się w niedozwolony 
spdsób (Wesołość), przeciwko temu nic zro
bić nie możemy, ale zakażemy wam osie
dlać się. Przecież wypowiedziano nawet 
zdanie, że polacy pod względem cnót oby
watelskich przewyższają niemców, i to prze
ciwieństwo musi być z pomocą tego prawa 
wyrównane. Tymczasem projekt ten sprze
ciwia się w piersi każdego człowieka 
tkwiącemu prawu przyrodzonemu, na mocy 
którego każdy ma prawo żyć i umierać 
w swej ojczyźnie; to prawo ojczyste ma 
się polakom z pomocą przedłożonego pro
jektu odebrać. Przytem prawo to nie ogra
nicza się do zakresu działalności prawa 
kolonizacyjnego, lecz także rozciąga się na 
sąsiednie okolice, tak że w końcu biedny 
polak będzie musiał cały świat oblatywać, 
zanim znajdzie miejsce do osiedlenia się.

„W Izbie panów uważano nawet za po
trzebne wsadzić w prawo przepis, że ono 
nie obowiązuje, jeśli chodzi o branie spad
ku po rodzicach. Byłoby jeszcze pięk
niej, gdyby zakwestjonowano przyrodzone 
prawo rodziców rozporządzalności swojem 
mieniem na rzecz dzieci! Ale kto wie, czy 
nie przyjdzie czas, że rząd i to prawo uzna 
za swoje, przedkładając odpowiedni projekt 
sejmowi pruskiemu. Byłby to oczywiście 
koniec konstytucyjnych stosunków i dlatego 
chodzi tu o principiis obstał Cóż się 
w końcu stanie z całą prawodawczą akcją? 
Przepaść pomiędzy mówiącymi po niemiec
ku i po polsku prusakami pogłębi się. Pa
nowie (do stołu rządowego) siejecie wiatr i 
będziecie zbierali burzę. Sztucznie wyho
duje się wysoki patrjotyzm, „niemieckie 
usposobienie urzędników, którzy już nadzwy

czajnie fatalną rolę w tej dziedzinie odgry
wają. Prawo to jest tego rodzaju, że po 
głębszym namyśle, ani jego celu, ani jego 
środków uznać nie można. Właśnie, jako 
niemieccy mężowie, stojący na podstawie 
prawa i sprawiedliwości, nie możemy tego 
prawa przyjąć®.Świetne przemówienie posła Tragera przyjęte jest na lewicy i w centrum burzą oklasków. Prawica poczuwa się do obowiązku—dość niechętnie—zaprotestowania przeciw temu entuzjazmowi.Jeszcze jeden minister pruski.Przedstawiciele rządu rozumieją, że moralnie sprawę przegrali. Czynią rozpaczliwe wysiłki, aby wzmocnić ducha w niewolniczo posłusznej większości. Wysyłają tedy na plac boju ostatnią rezerwę, ministra sprawiedliwości Schoen- stedta. I ten ma «powodzenie świetne». Lecz osiąga ów rezultat bezwiednie. Gdy mówi, że stoi na tym samym punkcie, co p. Hammerstein, wybuchają ironiczne śmiechy. «Przecież panowie nie mogli się niczego innego po mnie spodziewać!®—dodaje naiwnie przedstawiciel pruskiej Temidy. Śmiech wybucha ze zdwojoną siłą. P. Schoenstedt mówi: «Przyznaję, że wobec konstytucji byłoby niedozwolonem wykluczać od prawa osiedlania się i nabywania posiadłości polaka, dlatego tylko, że jest polakiem i mówi po polsku. Tego też nowa ustawa wcale nie twierdzi. Orzeka jedynie: jeśli ktoś osiedla się w celach polonizowania, wtedy można mu tego zakazać®. Ta «karkołomna interpretacja® wywołuje znowu głośną wesołość, tak głośną, że minister czuje się nią dotkniętym.Kilkoma niezręcznemi frazesami, w których uderza brak wszelkiego argumentu, p. Schoenstedt «dowodzi», że w jego mniemaniu ustawa nie sprzeciwia się konstytucji. Dodaje nawet prostodusznie, że jeśli posłowie tak pilnie będą przestrzegać zasad konstytucyjnych, to przez to ogromnie utrudnią rządowi jego politykę... Koniec obrad.Dr. Zygmunt Dziembowski staje na mównicy i piętnuje surowo postępowanie rządu, który wobec rozzuchwalonej hakaty stracił całą samodzielność. Ha- katyści mogą śmiało powiedzieć: My rozkazujemy, ministrowie słuchają. Mówca jak na dłoni wykazuje sprzeczność ustawy z konstytucją. Nieprawdą jest, jakoby polacy starali się wyprzeć niemców. Polacy bronią się z konieczności. Trzeba mieć nadzieję, że projekt ulegnie w komisji gruntownym zmianom. Sejm musi kierować się zasadą: Miejsce jest dość dla wszystkich na ziemi, nawet dla polaków!Po krótkich przemówieniach p. Ham- mersteina i Tragera, projekt zostaje odesłanym do komisji, złożonej z 21 członków. Dyskusja miała trwać znacznie dłużej. Do głosów było zapisanych jeszcze kilkunastu posłów. Ze strony polskiej przemawiać mieli w dalszym ciągu pp.: Korfanty, Jażdżewski i Mizerski. Lecz powolna rządowi większość postrzegła, iż sprawa coraz gorszy bierze obrót, że ministrowie jeden po drugim coraz gorsze ponoszą klęski. Postanowili zatem przeciąć obrady.Z tego łatwo wyciągnąć wniosek, że stronnictwa, oddane rządowi, są zdecy

dowane przyjąć ustawę, że są zdecydowane pochwalić ten nowy gwałt, wymierzony przeciw narodowości polskiej.
Widz.

Berlin,

„Dziennik Berliński® dowiaduje się, że 
polskie Koło parlamentarne postanowiło 
nie wnosić w sejmie Rzeszy interpelacji 
w sprawie nowego projektu kolonizacyj
nego. Motywów tej uchwały „Dziennik® nie 
podaje.

Tenże organ, zaznaczając, iż wychodztwo 
polskie w Berlinie wymownie i energicznie 
zaprotestowało przeciw nowej ustawie ko- 
lonizacyjnej, wyraża żal, że protest ów był 
odosobnionym. „W kraju tracono niepo
trzebnie czas na swary, w jaki sposób na
leżałoby przeciw temu zamachowi wystą
pić; jedni radzili nad urządzeniem „akcji 
na wielką skalę®, drudzy projektowali urzą
dzenie wieca jeneralnego, inni do żadnej 
większej akcji nie chcieli przyłożyć ręki, 
a tymczasem sprawa sama zaczęła się 
w Izbie deputowanych rozgrywać w in
stancji decydującej, tak że nasi posłowie 
skazani zostali na stoczenie batalji o wła
snych siłach, bez możności powołania się 
na silny rezonans oburzenia na ten nowy 
zamach w najszerszych warstwach ludności 
naszej w kraju®.

SPŁATA CZYNSZÓW WIECZISTM
m. WARSZAWY.W ziemiach dawnej Rzeczypospolitej rozpowszechnioną była forma t. zw. czynszowego czyli emflteutycznego władania ziemią. Zależała ona na tem, że nabywca, posiadając prawo zupełnej dyspozycji nabywanym gruntem, zobowiązywał się do płacenia wiecznie pewnego, bardzo drobnego zresztą, czynszu rocznego pierwotnemu właścicielowi, w uznaniu jego praw dominjalnych. Ta forma rozwinęła się zwłaszcza na gruntach kościelnych, które w zasadzie były nie- sprzedawalne. Zresztą i szlachcic, nie chcąc pozbawić się przywileje w«possesw- 

nati», korzystał z takiego zachowania pozoru własności. Władanie takie czynszowe znanem było zarówno na wsi, jak w miastach; wiele takich własności było w Warszawie i na Pradze. Ponieważ dawniejsze fundusze kościelne przeszły w następstwie do rządu, rząd przeto objął prawa właściciela pierwotnego gruntów takich.Charakterystyczną cechą tych czynszów była ich nieznaczność, nie odpowiadająca ani cenie, ani dochodom z gruntów, co jest naturalnem, jeżeli zważymy, że czynsz nie był formą dzierżawy gruntów, a raczej nabycia ich na własność, przyczem szacunek gruntów był spłacony niegdyś w formie wkupnego. W pewnych wypadkach przewidzianą była możność podwyższania nieznacznego tego czynszu; zresztą jako uznanie pozorów prawa własności istniały jeszcze t. zw. «laudemia», czyli wpłaty dodatkowe przy zmianie właściciela czynszowego.Po wprowadzeniu do Królestwa kodeksu Napoleona, otworzyła się możność spłaty jednorazowej czynszów i stania się właścicielem zupełnym posiadanego gruntu. Lecz w r. 1825 art. 530 kodeksu został zawieszony i dopiero w roku 1866 działanie jego przywrócono.



* 19
16Jednocześnie, wskutek tego, iż ta forma własności nieznaną była ustawodawstwu rosyjskiemu,zaczęto mieszać pojęcie czynszu z dzierżawą, a ztąd powstała tendencja do podnoszenia czynszu w miarę podnoszenia się wartości gruntów i placów. Tendencja ta przybrała zwłaszcza ostry charakter w Warszawie i na Pradze, gdzie wiele posiadłości emfiteutycz- nych pokościelnych istnieje w najdroższych dzielnicach, w samem śródmieściu. Wskutek tego powstał szereg sporów sądowych, rozstrzyganych najczęściej jednak na korzyść czynszowników.W r. 1869 wydane zostały przepisy co do spłaty czynszów wieczystych rządowych, lecz w r. 1887 działanie ich zawieszono i odtąd wykup czynszów został uniemożliwiony.Sprawa ta skomplikowała się jeszcze przez to, iż wiele realności na gruntach emflteutycznych obarczone zostało pożyczkami Towarzystwa Kredytowego, które, dla zabezpieczenia swoich praw, z szacunku realności potrącało szacunek czynszu podług przepisów spłaty. W razie więc zmiany tych przepisów lub podniesienia znacznego czynszów, należność Towarzystwa narażoną być mogła na szwank.Tymczasem najbardziej zainteresowany w tej sprawie Zarząd dóbr państwa, traktując wciąż czynsze, jako rodzaj dzierżawy, projektował spłatę czynszów przez pomnożenie kanonu rocznego przez 125 i więcej; jednocześnie przy zmianie właściciela czynszowego żądał olbrzymiego podnoszenia czynszu, np. z 5 rb. 40 kop. do 290 rb. 83 kop. rocznie.Projekt spłaty czynszów został przed kilku laty wniesiony do Eady Państwa, gdzie sprawa ta uległa wszechstronnemu rozpatrzeniu, poczem Eada Państwa uznała za właściwe przywrócić moc przepisom z d. 5 lutego 1869 roku. Uchwała ta Najwyżej zatwierdzoną została d. 23 lutego 1904 roku.Przypomnij my więc tu główne zasady przepisów 1869 r.Eozróżniają one czynsze, w których rządowi przysługuje prawo perjo- dycznego podwyższania kanonu, i takie, w których prawa takiego niema.W pierwszych szacunek dóbr rządowych i praw dominjalnych rządu otrzymuje się przez pomnożenie kanonu (t. j. czynszu rocznego) przez 20 i przez dodanie do tego sumy, otrzymanej przez pomnożenie trzeciej części kanonu przez 20, jeżeli podwyższenie czynszu nastąpiło w; ciągu ostatnich lat 10; jeżeli zaś dawniej, to do mnożnika dodaje się jedność za każdy rok, przenoszący lat 10, z zastrzeżeniem, że mnożnik w żadnym razie nie może być wyższym nad 30.Tam zaś, gdzie prawo podwyższania kanonu nie przysługiwało rządowi, szacunek okupnego otrzymuje się przez pomnożenie kanonu rocznego przez 25.Rozstrzygnięcie tej sprawy spornej, odpowiadające zupełnie interesom czynszowników, niezawodnie ucieszy licznych właścicieli gruntów emflteutycznych w Warszawie, którzy prawdopodobnie skorzystają skwapliwie z możności stania się nieograniczonymi właścicielami swoich posiadłości.

Z. R.

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY 
na kresach zachodnich.

W ostatnich numerach «Praw. 
Wiest.» zamieszcza wyciąg z naj- 
poddańszego sprawozdania nadpro- 
kuratora Synodu. Poniżej przyta
czamy ustępy, które dotyczą rozwoju 
prawosławia w Królestwie oraz w gu
berniach litewskich i na Białej Rusi.

W obrębie Królestwa — podług 
słów sprawozdania — najwięcej pie
czołowitości wymagają te parafje, 
gdzie mieszkają byli unici, dotąd 
jeszcze dostatecznie nie utwierdze
ni w wierze prawosławnej, oraz tak 
zwani oporni. Zaś takich liczono 
w r. 1900 przeszło 79 tys. Stano
wią oni jedną z najcięższych trosk 
kościoła prawosławnego w Króle
stwie. By ich nakłonić, należałoby 
w odnośnych parafjach wprowadzić 
śpiew ogólny, oraz zachować nie
które unickie melodje kościelne.

W r. 1900, podług danych refe
ratu, wybudowano w następujących 
miejscowościach cerkwie: w Pra- 
snyszu, w gub. płockiej, w Gonia- 
tyczach i Poturzynie, w gub. lu
belskiej, oraz cerkwie-szkoły w Siedl
cach i we wsi Brzozowo, w gub. 
siedleckiej. Podług zdania władzy 
duchownej, potrzeba jest jeszcze 
50 nowych cerkwi, przeważnie w gu
berni lubelskiej i siedleckiej, zaś 50 
cerkwi wymagają naprawy. Szkół 
cerkiewnych istnieje w Królestwie 
263.

„Wielkie znaczenie pod wyględem mo
ralno-religijnym — czytamy dalej — mają 
klasztory, położone w miejscowościach 
z ludnością unicką. Jest ich wogóle pięć: 
cztery żeńskie i jeden męzki. Szkoły klasz
torne, oraz przytułki stale przepełnione są 
młodzieżą. Są to wyłącznie dzieci opornych 
unitów, a nawet inowierców... Odwiedziny 
Cesarza w Leśnińskim klasztorze, oraz 
ofiara 5 tys. rb., były dla mniszek dowo
dem Najwyższego zadowolenia z ich pracy 
dla prawosławno-rosyjskiej sprawy, prze
konały opornych o bezpodstawności wszel
kich nadziei na pozwolenie wyznawania 
rzymsko-katolickiej wiary, zaś byłych uni
tów, oddanych cerkwi, wzmocniły w ich 
wierze".

O stanie prawosławia w Kraju 
Zachodnim w referacie czytamy:

„Cerkiew prawosławna w Kraju Zachod
nim znajduje się w nader niekorzystnych 
warunkach rozwoju swej religijno-moralnej 
działalności, ponieważ ze wszystkich stron 
otaczają ją inowiercy, przeważnie wrogo 
usposobieni wobec prawosławia i wszyst
kiego wogóle, co rosyjskie. Największa 
ilość inowierców zamieszkuje gubernie: wi
leńską i kowieńską, W pierwszej liczba 
prawosławnych wynosi 385 tys, (czyli pią
tą część ogółu mieszkańców guberni), pod
czas gdy katolików liczy się 1,004 tys. W gub. 
kowieńskiej prawosławni stanowią tylko V»5 
część ogółu mieszkańców (t. j. 42 tys. pra
wosławnych na 1,615 tys. ogólnej cyfry). 
Eazem w obu guberniach prawosławni wy
noszą zaledwie 7s część, podczas gdy ka
tolicy 7s, a żydzi przeszło V‘ część całej 
ludności. Znaczna ilość inowierców zamiesz
kuje też inne gubernie Kraju Zachodniego".

Mimo to, podług słów referatu, 
prawosławie robi znaczne postępy. 

Przedewszystkiem ma to byc zasłu
gą duchowieństwa prawosławnego. 
Najwięcej starania poświęca ono 
sprawie wychowania podrastające- 
go pokolenia w zasadach prawosła
wia. Utrzymuje też liczne szkoły 
cerkiewne, które cieszą się ogólną 
sympatją nietylko ludności prawo
sławnej, lecz także inowierczej, któ
ra nierzadko oddaje do takich szkół 
swe dzieci.

„Widząc dobroczynne skutki, jakie dla 
sprawy prawosławia przynoszą takie szko
ły, księża katoliccy z właściwą sobie nie
tolerancją zwalczają szkołę cerkiewną. 
W sprawozdaniu przewielebnego przytoczo
nych jest kilka faktów nadzwyczaj nieprzy
jaznego zachowania się księży względem 
tych szkół. Pewien ksiądz otwarcie w ko
ściele zabronił swym parafianom posyłać 
swe dzieci do szkoły cerkiewnej, przy- 
czem w uniesieniu wyraził się: „niech psy 
chodzą do tej szkoły, nie zaś wasze dzieci". 
By przeciwdziałać wpływowi Szkół cer
kiewnych, liczni księża otwierają po wsiach 
szkoły polskie, kłamliwie zapewniając lud
ność, że to czynią z Najwyższego pozwole
nia. Lecz fanatyczna nienawiść księży i 
wogóle osób, wrogo usposobionych wzglę
dem prawosławia, nie może dziś zachwiać 
ufnością i miłością, jaką żywi lud dla szkół 
cerkiewnych. Sprzeciwianie się ze strony 
księży ponownie tylko potwierdza fakt, iż 
szkoły te, powołane do życia przez zmar
łego cesarza Aleksandra Aleksandrowicza, 
stanowią potężną broń w ręku duchowień
stwa ku wzmocnieniu w ludności Kraju Za
chodniego zasad prawosławia i dla zwal
czania żywiołów, wrogo usposobionych dla 
sprawy rosyjsko-prawosławnej".

Przechodząc z kolei do potrzeb 
cerkiewnych, nadprokurator pisze:

„Brak świątyń najdotkliwiej daje się od
czuć w tych okolicach, gdzie ludność pra
wosławna wystawiona jest na wpływy fa
natycznych stronników Rzymu i tych, któ
rzy marzą o blizkiem odrodzeniu panowa
nia polskiego w tym kraju. W połockiej 
eparchji np. znajdują się wsie, odległe o 
kilkadziesiąt wiorst od świątyń prawosław
nych, skutkiem tego mieszkańcy podlegają 
wpływom kościołów i łacińskiego ducho
wieństwa 1 polonizują się".

W roku, który obejmuje sprawo
zdanie Synodu, wybudowano wogóle 
w eparchji kijowskiej, mińskiej, 
wołyńskiej, litewskiej, grodzieńskiej 
i mohylowskiej 58 nowych cerkwi. 
Prócz tego, zgodnie z postanowie
niem Synodu, prawosławny klasztor 
grodzieński przeniesiony został do 
Krasnostoku (powiatu sokolskiego) 
do murów podominikańskiego klasz
toru, zamkniętego w r. 1866.ECHA ZACHODNIE.

LWÓW, 7 maja.
[Niepokój w okolicach. KoJomyi. «Sicz», huculi i 

gimnastyka. Niebezpieczna zabawka. Drobne 
wiadomości).△ Ostatniemi dniami zaniepokoiły Lwów alarmujące wieści z Kołomyjsz- czyzny, donoszące o mającej nastąpić w nocy z dnia 5 na 6 maja rzezi ludności polskiej i żydowskiej. Jako bohaterowie noży mieli rzekomo wystąpić chłopi-huculi, członkowie pseudo-gimna- stycznych stowarzyszeń, t. zw. «Siczy»; są bowiem i takie «Sicze», w których gimnastyka służy jedynie za pozór.



19 17A takich właśnie «Siczy» namnożyło się we wschodniej Galicji w ostatnich czasach; podatny zaś grunt znalazły one zwłaszcza w okolicy Kołomyi, gdzie nienawiść plemienna nie istnieje, ale stare tradycje opryszków i zbójników karpackich nie wygasły jeszcze wśród wiejskiego ludu; tam buńczuczne opowiadania o sztandarach galicyjskiej kozaczyz- ny, czy też jak inni chcą, hajdamaczy- zny, łatwo trafiają do przekonania ciemnej a zapalnej masie chłopskiej, jątrzonej i tumanionej przez różnego rodzaju prowodyrów.Huculskie «Sicze» mają, jak już wspomniałem, według statutów, pielęgnować gimnastykę, tymczasem pielęgnują politykę, jeśli już tern mianem wolno nazwać szeregi wieców, zgromadzeń i zebrań, na których rzęsiście się sypią słowa pełne jadu i nienawiści, wysyłane ze stałą konsekwencją pod adresem polaków. Huculscy siczowi «atamani, ko- szowi» i t. p. dygnitarze, to, według przekonania siczowców, jenerałowie, którzy mają w niedalekiej przyszłości poprowadzić mołojców na świętą wojnę przeciw polakom i żydom, za pozwoleniem... cesarza i papieża! Jeden ten szczegół da- je miarę tych ludzi i ich umysłowego rozwoju.Głównym założycielem i duchem tych stowarzyszeń jest pewien adwokat koło- myjski, otaczający się sztabem, złożonym z ludzi tak wątpliwej (a raczej już niewątpliwej) reputacji, że: «godna kom- panja»—zawołałby pewno na ich widok pan Zagłoba.Nic więc też dziwnego, że na pierwszą pogłoskę o rzezi padł postrach na całą nieruską ludność w Kołomyjskiem, a w szczególności w okolicy Kossowa i Kut, gdzie siczowcy najgroźniej się ponoś odgrażali. Pogłoska o planowanej rzezi wyszła, jak się zdaje, z Żabiego, wsi największej w Galicji, liczącej przeszło 7 tys. mieszkańców, których przodkowie zeszli się tutaj z czterech krańców świata. Żabie dawnemi czasy było to istne Zaporoże karpackie, schronisko dla wszelkiego rodzaju indywiduów, które z jakiegokolwiekbądź powodu zaszły w konflikt z prawem. Wieś ta w pierwszej połowie zeszłego stulecia dostarczała największego kontyngensu opryszków; nic więc dziwnego, że hasło rozruchów najgłośniejszy tutaj odzew znalazło. Czy je ktoś rzucił rozmyślnie i kto je rzucił, do dziś dnia niewiadomo jeszcze; jednakowoż fakt, że sama pogłoska wywołała już w całej okolicy istny popłoch, świadczy, że strony to nie nazbyt spokojne.Gdyby agitacja dalej w ten sam sposób działać miała, mogłoby przyjść do zamieszek, które łatwo narazić mogą na szwank życie większej ilości rozgorączkowanych siczowców. Narazie, energiczne i stanowcze zarządzenia władzy stłumiły niepokój ludności.Pierwszy maja minął we Lwowie zupełnie spokojnie, obeszło się nawet bez tradycyjnych demonstracyj; popołudniu odbyła się zabawa ludowa pod kopcem, tak że skonsygnowana w mieście policja nie miała nic do roboty.Sensacyjna sprawa memorjału do Ku- rji Apostolskiej, odsłaniającego rzekomo marnotrawczą gospodarkę w galicyjskich dobrach bazyljańskich, została ostatecznie załatwiona. Ks. Wesełyj, ba- 

zyljanin, według informacyj «Rusłana», przyznał się natychmiast po powrocie metropolity ks. Szeptyckiego z Rzymu do autorstwa tego pisma, zarazem zaś do tego, że sfałszował na niem podpis ks. Bileckiego. Zaprzeczają również wiadomości, jakoby arcybiskup Szeptycki przy pomocy spowiedzi miał szukać wśród kleru rusińskiego autora paszkwilu.
Marjan Rogala.

A Z Krakowa donoszą: Bawił w na- 
szem mieście prezes warszawskiego Tow. 
Kred. Ziemskiego, p. Ludwik Górski, za
mianowany świeżo członkiem honorowym 
krakowskiego Tow. rolniczego. Na cześć 
jego dał prezes tutejszego Tow. rolniczego, 
Zdzisław hr. Tarnowski, raut, który zgro
madził w gościnnych salonach przedstawi
cieli wszystkich sfer. — Wielki wydział 
Kasy oszczędności m. Krakowa z czystego 
zysku rozdzielił 67,750 kor. na cele miej
scowe użyteczności publicznej, między in- 
nemi na łaźnie ludowe 15 tys. koron, na 
restaurację kościoła Marjackiego 12 tys. 
kor., na restaurację starej synagogi 8 tys. 
koron.

A Wiedeń. Sesja parlamentarna zosta 
ła odroczoną, i to, jak się zdaje, na czas 
dłuższy. W kołach poselskich nie spodzie
wają się, iżby Rada Państwa zwołaną 
została ponownie przed późną jesionią. 
W tych dniach rozpoczną się obrady de- 
legacyj, które tym razem mają miejsce 
w Budapeszcie. Na ostatniem posiedzeniu 
Koła polskiego wielki tryumf odniósł mi
nister Piętak, który w dłuższem przemó
wieniu wykazał całą niesłuszność zarzu
tów, czynionych Kołu polskiemu przez 
Wydział krajowy w sprawie regulacji rzok 
i budowy kanałów. Prasa wiedeńska żywo 
komentuje zjazd króla Piotra serbskiego 
z ks. Ferdynandem bułgarskim w Niszu, 
przecząc wszakże, iżby spotkanie to miało 
mieć charakter nieprzyjazny dla bałkań
skiej polityki Austro-Węgier. Ks. Ferdy
nand bezpośrednio z Niszu przybywa do 
Wiednia.

A Berlin. Izba panów obradowała 
w ubiegłym tygodniu nad memorjałem i 
etatem Komisji kolonizacyjnej. Z polaków, 
zasiadających w tej Izbie, nikt nie uważał 
za stosowne przemawiać. „Dziennik Beri.” 
czyni z tego powodu uwagę, iż polscy 
członkowie Izby panów powinni dostać za 
tę abstynencję od „Kraju” pochwałę, po
nieważ „Kraj“ wyrzeka, iż posłowie pol
scy w parlamencie i w sejmie mówią zbyt 
wiele. Ironja ta jest zupełnie nieudałą. 
Między rozwlekłą gadatliwością a czujnem 
i energicznem spełnianiem obowiązków ist
nieje wielka różnica.

A Poznań. Kwartalnik urzędowy, po
święcony statystyce ludności w państwie 
niemieckiem, stwierdza, iż najwyższą licz
bę urodzeń mają dzielnice, zamieszkałe 
przez ludność polską, a więc W. Ks. Po
znańskie, Prusy Zachodnie i Szlązk Gór
ny. Z niemieckich prowincyj rywalizują 
z dzielnicami polskiemi tylko Westfalja i 
Nadrenja, wykazują jednak niższe cyfry.

Z MIAST I WSI.
WILNO, 2 maja.

[Ś. p. ksiądz prałat Harasimowicz. Wyjaśnienie 
w sprawie utrzymywania szkółek kosztem gmi
ny. Projekt tramwajów elektrycznych. Szkoła 
muzyczna. Kolonja poprawcza dla małoletnich 
przestępców].□ Dotkliwą stratę poniosła kapituła wileńska w osobie ks. prałata Macieja Harasimowicza, który zmarł 28 kwietnia na zapalenie płuc. Mimo 62 lat wyglądał czerstwo i nie zapowiadał tak pręd

kiego końca. Zwaliło go silne przeziębienie. Należał do najlepszych członków społeczeństwa i jako kapłan, i jako obywatel kraju. Za czasów biskupa K. Hryniewieckiego sprawował obowiązek koa- djutora, następnie lat kilka przebywał na północy Cesarstwa. Odznaczał się prostotą w obejściu, skromnością, nie- złomnem obstawaniem przy prawdzie. Młode pokolenie księży miało w nim piękny przykład cnoty kapłańskiej.Częstokroć gminy wiejskie uchwalają zmniejszenie pensji nauczycielom szkółek, jeżeli nie są z nich zadowolone. Powstają o to spory z władzami. Rozstrzyga je zasadniczo świeżo wydany wyrok Senatu w sprawie włościan wsi Malaty, gub. wil. Sylwester Kulesza z kilku współmieszkańcami wsi zaskarżyli do Senatu wyrok wil. gub. urzędu do spraw włościańskich, mocą którego skasowaną została uchwała malackiego zebrania gminnego, tycząca się zmniejszenia pensji nauczycielowi szkółki ludowej we wsi Intury. Senat orzekł, że, zgodnie z niejednokrotnem wyjaśnianiem, gminy wiejskie nie są pozbawione prawa zmieniać swoje uprzednio zapadłe uchwały w sensie redukcji asyguowa- nych środków na utrzymywanie szkółek i nauczycieli, ale tylko w takich razach, jeżeli położenie materjalne gminy zmieniło się na gorsze i jeżeli czynienie zadość przyjętym uprzednio zobowiązaniom staje się dla gminy nadmiernie uciążli- wem. W danym razie chodziło o zaniechanie wypłaty dodatkowych 60 rb. nauczycielowi, ąsygnowanych uchwałą malackiej gminy w r. 1898; z uwagi, że stan materjalny gminy w tym czasie, gdy zapadła owa uchwała, w niczem się nie zmienił, Senat uchylił skargę petentów.Przed paroma laty magistrat uchwalił wytoczyć proces Towarzystwu tramwajowemu w celu unieważnienia kontraktu, z mocy którego Towarzystwo ma jsszcze eksploatować swe przedsiębiorstwo do r. 1907, po którym miasto może wykupić tramwaje, kapitalizując 5 proc, trzeciej części średniego ogólnego dochodu za ostatnie lat 7. Powodów do zerwania jest tysiąc. Niechlujstwo wagonów, niemożliwy stan zaprzęgów, gnicie nieodnawianych podkładów i t. p. Nieraz konduktorowie i woźnice z obu mijających się wagonów wysiadają i wspólnemi siłami pchają wagon na tor objazdowy. Wogóle przedsiębiorstwo to jest bardzo nędznie prowadzone. Towarzystwo jednak, uprzedzając proces, wystąpiło z projektem zawarcia przymierza i ścisłego zespolenia swych interesów z interesami miasta. Proponuje ono miastu wykupić przedsiębiorstwo za kilka lat pozostałych za 236 tys. rb., poczem je oddać temuż Towarzystwu dla dalszej eksploatacji. Projektuje przytem zastąpić konie energją elektryczną, na specjalnych warunkach. W roku otwarcia tramwajów, 1893, przewieziono 918 tys. pasażerów, w roku 1901 już 2,406 tys., w latach następnych liczba ta nieco cofnęła się.Prezes wileńskiego Towarzystwa muzycznego, jenerał-gubernator, zainicjował projekt przekształcenia istniejących klas muzycznych na szkołę muzyczną z programem średnich zakładów naukowych, których przywileje miałyby być rozciągnięte i na nową szkołę. Z fun



M 1918duszów, będących w posiadaniu Towarzystwa, możnaby ponosić niemal całkowity koszt utrzymania takiej szkoły. Brak bagateli—tysiąca rubli rocznie, o którą to kwotę zwrócono się do zarządu miejskiego, z niewątpliwym zapewne skutkiem.Młoda nasza kolonja poprawcza rze- mieślniczo-rolnicza w sprawozdaniu swem za 1903 rok obszernie opowiada o ma- terjalnych rezultatach swej gospodarki (niezbyt świetnych), o najistotniejszej zaś kwestji—o rezultatach moralno-wy- chowawczych, pobieżnie tylko wspomina, nie podając nawet liczby klijentów ko- lonji. W roku sprawozdawczym uwolniono z zakładu z powodu dojścia do 18 lat 19 chłopców; z wyroku sądów 2 i przed terminem za dobre sprawowanie się 3. Z 19 uwolnionych po dojściu 18 lat, 4 postąpiło na służbę do wilejskiej lecznicy psychjatrycznej, 1 do prywatnej fabryki hutniczej, 1 wyjechał do Afryki, 2 zajmuje się przy gospodarstwie rolnem, 5 popadło w recydywę; los pozostałych niewiadomy. W ciągu roku postąpiło nowych klijentów 35, w tej liczbie prawosławnych 15, katolików 14, żydów 6. Podług lat dzielą się następnie: 10 lat—jeden, 12 lat—czterech, 13 łat—pięciu, 14 lat—pięciu, 15 lat— dziewięciu, 16 lat—dziewięciu i 17-let- nich dwóch.
A. R. Z.

Z POW. NOWO-ALEKSANDROWSK., 
w kwietniu.

[Kwestja wspólnego władania obszarami wodnemi].□ Własność ziemską w kraju naszym obwarowuje mnóstwo praw i przepisów szczególnych, częstokroć niezmiernie krępujących właściciela.Komitet nowo-aleksandrowski, zorganizowany przeważnie w celu uporządkowania wód, poruszył jedną z podobnych plag, w znacznej części przyczyniającą się do tego stanu opłakanego, w jakim się u nas znajduje gospodarka rybna: mianowicie kwestję tak zwanych «wstę- pów». Właśnie kowieńskie Tow. rolnicze rozesłało niedawno swym członkom pytania w tej materji. Sądzę, że nie od rzeczy więc będzie powiedzieć parę słów o tym archaizmie prawodawczym, czy może tylko zwyczajowym.«Wstęp» jest pewnym rodzajem serwitutu wodnego, prawem łowienia ryb w cudzem jeziorze. Pochodzi ono z dawnych czasów, kiedy wogóle gospodarka nie posiadała jeszcze tego charakteru przemysłowego, ku któremu coraz bardziej dąży obecnie. Prawdopodobnie «wstę- py» powstały skutkiem działów, sprzedaży, eksdywizji i t. p. wypadków, kiedy wydzielano część majątku pozbawioną wody, i dlatego na pozostałej pozwalano łowić, o ile by się okazała potrzeba, co wpisywano do dokumentu i nazywano «wstępem do jeziora», a jezioro— «wstępnem». Weszło w zwyczaj dawać wstęp do wszystkich jezior, pozostających w ręku ustępującego część majątku, jak również wymawianie sobie wstępu do odstąpionych. Przy dalszem i-ozdrabianiu własności, rozdrabiano i wstępy, a w rzeczy samej rozmnażano, ponieważ wstęp nie miał żadnych ograniczeń ilościowych. W powiecie nowo-aleksandrowskim dużo jest majątków (nieraz zaledwie parowłó- kowego obszaru), mających wstęp do 400 

jezior, częścią leżących aż w pow. trockim. Niegdyś majątki te wchodziły w skład fortun magnackich, posiadających wiele jezior, do których wstępy, jako niepodlegające przedawnieniu, zachowały się i dla drobnych cząstek. Obecnie niewiele już jezior mamy wolnych od wstępów. Nadomiar złego zmieszano pojęcie o wstępie ze wspólnem władaniem i władaniem częścią jeziora, skutkiem czego powstały przeróżne powikłania, przede- wszystkiem utrudniające, jeżeli nie uniemożliwiające właścicielom korzystanie z wód prawidłowe, a więc udaremniające ochranianie tej własności za pomocą straży, przestrzegania przepisów i t. d. Za przykład może służyć- jezioro Owil- skie (w tymże pow. nowo-aleksandrowskim, rozległości około 100 włók wody), należące do wielu nadbrzeżnych właścicieli, w znacznej części poczytujących się za wstępników i z tego powodu łowiących ryby po całym obszarze; oprócz tych są wstępnicy postronni i samozwańczy. Rzecz'oczy wista, że kwestjonowanie praw tych wszystkich osób naraziłoby właściciela brzegu na nieskończoną ilość procesów o wyniku bardzo wątpliwym. Przed kilkunastu laty znaleźli się przedsiębiorcy (przeważnie żydzi), biorący w dzierżawę wstępy ryczałtowo, naturalnie za ceny bajecznie nizkie, wynoszące nieraz po parę kopiejek od jeziora. Wynikło ztąd mnóstwo procesów o wynikach rozmaitych, stosownie do osobistych poglądów sędziów, zaś rabunkowe tępienie ryb trwa po dawnemu.Z tych kilku słów pobieżnych łatwo wywnioskować, że kowieńskie Tow. rolnicze poszło w tej sprawie drogą właściwą. Należy przede wszy stkiem wyjaśnić i ustalić prawa własności, a dopiero potem może być mowa o zaprowadzeniu gospodarki wodnej prawidłowej.K
Q Z Mińska piszą do nas: Niedawno 

odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie ra 
dy miejskiej pod przewodnictwem zastępcy 
prezydenta p. Janowskiego, dla rozpozna
nia projektu rozszerzenia i udoskonalenia 
elektrycznego oświetlenia miasta. Po wy
słuchaniu rozpraw, projekt przyjęto, i celem 
jego urzeczywistnienia, wyasygnowano 140 
tys. rb. Obok tego postanowiono wyrazić 
podziękowanie w imieniu rady za udział 
w wypracowaniu projektu oddziałowi elek
trycznemu petersburskiego instytutu poli
technicznego. Odbyło się również ogólne 
zebranie członków mińskiego oddziału To
warzystwa Ochrony Kobiet. Oddział liczy 
obecnie 112 członków, miał dochodu w ro
ku ubiegłym przeszło pięć tysięcy rubli. 
Szybki rozwój tej instytucji świadczy o jej 
potrzebie i zarazem o dobrem prowadzeniu 
interesu. Oprócz działalności ściśle filan
tropijnej, Tow. dba o przyszłość materjal- 
ną potrzebujących opieki, dając im moż
ność żyć o własnych siłach. W zakres dzia
łalności oddziału Tow. wchodzi dostarcza
nie pracy kobietom po za obrębem przytuł
ku, nauczanie szycia i kroju, utrzymywa
nie potrzebujących przytułku za opłatą po 
3 kop. na dobę za mieszkanie, po 5 kop. 
za herbatę z chlebem i po 6 kop. za obiad. 
Oddział organizuje zajęcia dla ubogich ko
biet przy pracowni, zamierza otworzyć kur
sy akuszerskie 1 wogóle rozwija dbałość o 
podźwignięcie upadłych kobiet. Szkoła kro
ju i szycia w roku ubiegłym liczyła 71 
uczennic, z których 56 wnosiły opłatę za 
kurs trzymiesięczny po 10 rb. i 15 korzy
stało z nauki bezpłatnie. Z ogólnej liczby 
20 uczennic stale mieszkało w przytułku i 
zajmowało się szyciem bielizny dla więź

niów, więziennego i wojskowego szpitalów. 
Zgromadzenie przyjęło projekt dziennego 
przytułku „Jaśli“, w którym dzieci naj
biedniejszych warstw ludności, od 2 do 7 
lat, znajdują opiekę i pożywienie w ciągu 
dnia, czem się umożliwi biednym ludziom 
możność pracy bez obawy o swe dzieci. 
Przewodniczącym komitetu wydziału, na 
miejsce ś. p. Karola Czapskiego, powołano 
panią Ławrową, na wice-prezesa obrano p. 
Matwiejewową, na członków komitetu po
wołano: pp. J. Kubańską, Zeskową, Eksten- 
Mroczkowskiego. J.

□ Witebsk. Zastój w sprawach pie
niężnych i przemysłowych, a co za tern 
idzie—bezrobocie, dotkliwie daje się uczuć 
tutejszej ludności. Kilka tygodni temu 
przeszło 3 tys. rzemieślników było bez za
jęcia. Przeważnie byli to murarze, cieśle, 
stolarze i malarze. Wyprawili oni specjal
ną deputację do gubernatora, skutkiem te
go urządzone zostało biuro pośrednictwa 
pracy, prócz tego zaś miasto zarządziło 
remont bruków.

ŻYTOMIERZ, w kwietniu.
[Wystawa. Działalność Tow. Ogrodniczego. Jar

marki żytomierskie. Taksa na mięso].□ Zapowiada się po raz pierwszy w gub. wołyńskiej wystawa, mianowicie wystawa rolnicza w Dubnie. Dubień- ski marszałek szlachty zwrócił się do żytomierskiego oddziału Towarzystwa ogrodniczego z prośbą o zajęcie się organizacją wystawy. Prośba została przychylnie przyjęta, skutkiem czego zwrócono się do departamentu rolnictwa o wyznaczenie nagród dla wystawców. Wystawa, jakkolwiek nosić ma tytuł «rolniczej», w ścisłem znaczeniu nią nie będzie, ponieważ poświęcona zostanie niemal wyłącznie chmielarstwu, ogrodnictwu, pszczelarstwu i rękodzielniczemu przemysłowi włościańskiemu. Otwarcie wystawy ma nastąpić w sierpniu. Nie wątpimy, że, o ile tylko regulamin pozwoli, wystawa ściągnie ku sobie wystawców i z po za Wołynia.Działalność żytomierskiego Towarzystwa ogrodniczego, organizującego wystawę dubieńską, również zasługuje na zaznaczenie. Niedawno Tow. postanowiło zorganizować odczyty popularne o racjonalnej kulturze ogrodów owocowych i warzywnych. Z programu odczytów tych wykluczono wiadomości czysto teoretyczne, kładąc nacisk na wskazania praktyczne, dające się zastosować bezpośrednio. Dla ułożenia szczegółowego programu odczytów wybrana została komisja specjalna z p. Giżyckim na czele. Tow. sprowadza nawozy sztuczne, udziela rad praktycznych i t. d.Celem podniesienia handlu miejscowego, jeszcze przed trzema laty podjęty był projekt urządzenia w mieście na- szem kilku większych dorocznych jarmarków dziesięciodniowych. Pomimo uznania przez zarząd miejski pożyteczności takich jarmarków, projekt nie był wprowadzony w czyn. Tymczasem interesy miasta wymagają większej zabie- gliwości o urzeczywistnienie tego zamiaru.Ostatniemi czasy daje się słyszeć niemało narzekań ze strony mieszkańców miasta na drożyznę mięsa. Ustanowiona, zdaje się, przed rokiem cena 10 kop. za funt, jak na tutejsze warunki, jest rzeczywiście nieco za wysoką, zwłaszcza teraz, kiedy z podniesieniem się cen na produkty rolne znacznie staniało bydło.
A. 0.
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□ Kijów. Jenerał-gubernator Klejgels 
d. 2 maja wyjechał z celem zwiedzenia 
podwładnych mu instytucyj w Berdyczo
wie, Żytomierzu, Winnicy, Płoskirowie i 
Kamieńcu Podolskim.— Ogłoszono postano
wienie obowiązujące, zakazujące noszenia 
broni palnej, kastetów, kindżałów, lasek 
z ukrytemi ostrzami, nożów, proc gumo
wych i t. d. Winni karani będą aresztem 
do 3-ch miesięcy lub grzywną do 500 rb. 
Postanowienie to obowiązuje w Kijowie i 
w tych miastach Kraju Południowo-Za
chodniego, W których ogłoszą je miejscowi 
gubernatorowie.
□ Z uszyckiego pow., gub. podolskiej, 

piszą do nas: Częste pożary w majątkach 
obywatelskich, o podejrzanym charakterze, 
budzą smutne myśli. Z tak zwanych „nie
wiadomych powodów" spłonął dom folwarcz
ny we wsi Leskowcach. Zgorzała słoma 
w Gruszeckim folwarku i z płomieni na to
ku ledwie wyratowano parową młoear- 
kę. Toż samo powtórzyło się w Cza- 
banowieckim folwarku, a wszędzie po
wodów nie wykryto. Plaga ta wsi na
szej straszna i doszukiwać się jej należy 
nie w obostrzonych stosunkach dworu do 
wsi, lecz raczej w systemie, rozpowszech
niającym się wśród mas kmiecych, zmu
szania właścicieli majątków do wywłasz
czenia się na rzecz gmin. Tem właśnie tłó- 
maczy się niemożliwość wykrycia podpala- 
czów. Taki pogląd na przyczyny wielu 
klęsk pożarowych podziela u nas wielu sta
łych mieszkańców. K. S.

FI Z Kazania piszą do nas: Na odbytem 
ogólnem zgromadzeniu członków katolic
kiego Towarzystwa Dobroczynności zatwier
dzono sprawozdanie zarządu za rok ubie
gły, sprawozdanie komisji rewizyjnej oraz 
budżet na rok bieżący w sumie 1,070 rb. 
Za zasługi, położone dla Towarzystwa, 
ogólne zgromadzenie wybrało na członków 
honorowych panie: baronową H. Szaffalitzką 
i Pr. Patzko i pp.: Wit. Ostromęckiego, 
Tad. Stefanowskiego i Kaz. Staniszewskie
go. Do zarządu powołani zostali: St. Bar
toszek, Jul. Dąbrowska, Al. Flejsztejn, M. 
Jagniątkowska,Em. Kondratowicz, M. Ostro- 
męcka, Pr. Patzko i Kaz. Staniszewski. 
Z d. 1 kwietnia dobrowolnie ustąpił z za
rządu dotychczasowy jego prezes, p. Tad. 
Stefanowski, który stał na czele Towarzy
stwa w ciągu ostatnich pięciu lat, gorli
wie spełniając swe obowiązki i dbając wciąż 
o przysporzenie Towarzystwu dochodów i 
powiększenie liczby członków. W czasie 
urzędowania p. Stefanowskiego Towarzy
stwo wzmocniło się na siłach i działalność 
jego we wszystkich kierunkach znacznie 
się rozszerzyła. W uczczeniu zasług, po
niesionych dla dobra instytucji, ogólne 
zgromadzenie jednogłośnie wybrało p. Ste
fanowskiego swoim członkiem honorowym. 
Do ochronki Towarzystwa świeżo przyjętą 
została czwarta wychowanka, rodem z Sa
mary. J. K. 8.

I KRÓLESTWA POLSKIEGO.
Z NAD WISŁY, 14 maja.

Przeciwko reformie Tow. Kred. Ziemskiego. Tow. 
Meljoracyjne. S. p. Stanisław Siennicki].4- Ziemianie kieleccy pierwsi, jak wam pisałem, oświadczyli się w bardzo spokojnych, ale również stanowczych wyrazach przeciwko zamierzonej reorganizacji Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego; za ich przykładem poszli ziemianie radomscy, a dalej i lubelscy. Ci ostatni zwrócili się na wyborczem zebraniu do władz Towarzystwa, przez nowe wybory skompletowanych, aby podjęły starania «energiczne i legalne, bo na prawie stowarzyszonych oparte», utrzymania dzisiejszej organizacji bez zmian, 

projektowanych po za obrębem Towarzystwa samego. Mówią oni: «Przystą- piliśmy do Towarzystwa na zasadzie istniejącej ustawy i zaciągając zobowiązania, nabyliśmy nawzajem i praw pewnych®. Stowarzyszeni lubelscy wysuwają na czoło swoich rozumowań następujący argument prawny, istotnej doniosłości: na zasadzie ustawy staliśmy się 
odpowiedzialnymi zbiorowo przed wierzycielami Towarzystwa za ogół wypuszczonych listów zastawnych, wypłat- ność ich i ich kuponów; zobowiązanie to przyjęliśmy, polegając na rękojmiach, jakie nam dawały organy Towarzystwa: komitet, dyrekcja główna i dyrekcje szczegółowe, że czuwaó będą nad bezpieczeństwem pożyczek na dobrach. Utrzymanie tych organów więc w całości jest rzeczą konieczną. Wniosek ten podpisali wszyscy stowarzyszeni. Argumenty, podane kolejno przez rolników kieleckich, radomskich i lubelskich, są dość poważne, aby mogły obronić dzisiejszy ustrój Towarzystwa, który przetrwał lat 80 z ogólnym pożytkiem dla państwa, dia kraju i dla rolnictwa naszego.Towarzystwo meljoracyjne, zatwierdzone niedawno przez władze, wkrótce już ma rozpocząć swoją działalność. Na początek czerwca obiecują nam ostateczne ukonstytuowanie się tej instytucji, na którą wyglądaliśmy z utęsknieniem niemal pół wieku. P. St. Janicki, na ostatniem posiedzeniu Sekcji rolnej zapoznał w sposób szczegółowy naszych ziemian z projektowaną w pierwszych latach istnienia działalnością nowego stowarzyszenia. A więc działalność ta będzie dwojakiego rodzaju: primo, Towarzystwo opracowywać ma na żądanie interesowanych, plany różnych meljora- cyj rolnych; secundo, starać się o kredyty na te meljoracje, lub też dokonywać ich własnym kosztem. W ten sposób Towarzystwo składać się będzie z dwóch działów, a więc i dwóch dyrektorów posiadać będzie: technicznego i finansowego. Ostatecznie i tu, jak w wielu innych towarzystwach i nietowarzy- stwach, idzie o tę zasadniczą kwestję przedewszystkiem: «zkąd wziąć pienię- dzy?» P. Janicki radby je zaczerpnąć z bogatych kas Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Przypomina on rolnikom, iż w tem Towarzystwie, po spłaceniu dziesiątej części pożyczki, można już wziąć nową; gdy tę nową pożyczkę włoży się w roztropnie przeprowadzone meljoracje, wartość i szacunek majątku wzrośnie znacznie. Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, samo nie potrafiąc, pomimo ekscytowania, jakiego ze wszech stron doznaje, zorganizować kredytu meljoracyjnego, powinnoby, stosow- nem udzielaniem pożyczek, poprzeć me- Ijoracyjną akcję, jaka poczyna się w kraju naszym, tak bardzo na czasie, bo prawie że niema już u nas nieużytków. Zresztą władze Towarzystwa dały już dowód dobrej woli w tym kierunku, przyjmując niedawno wniosek rolników kieleckich, domagających się zwiększonego szacowania pól drenowanych. Inicjatorowie nowej instytucji liczą niemało także na poparcie naszych towarzystw rolniczych, które rezerwowe fundusze swoje mogłyby, przynajmniej w jakiejś części, lokować w udziałach Tow. meljoracyjnego.

I w tym roku, jak w ubiegłym, Sekcja rolna organizuje parę wycieczek specjalnych; jedna z nich projektowaną jest na wystawę rolniczą do Gdańska, ze zwiedzeniem po drodze wzorowego gospodarstwa p.J. Donimirskiego w Buchwaldzie i gospodarstw włościańskich na Kaszubach; druga—do Poniewieża, z o- bejrzeniem paru wzorowych gospodarstw w Kurlandji.Nowowprowadzona częściowa reforma podatków miejskich wywołuje ciągłe scysje i nieporozumienia; komisja, którą utworzyła Sekcja techniczna pod kierunkiem p. Gejslera, zbiera dane i dokumenty, które posłużą do poprawy reformy, wprowadzonej bez dostatecznego uprzedniego opracowania. Dla zabudowań, fabrycznych zwłaszcza, nowe normy są bardzo uciążliwe i stanowią niejako bis in idem, fabryki bowiem płacą osobny patent przemysłowy. Niezależnie od przesady norm tych, nowa ustawa pełna jest sprzeczności; np. zabudowania fabryczne, stojące na gruncie, należącym do właścicieli fabryki, płacą podatek większy, jak stojące na gruntach cudzych; i to—zupełnie niewiadomo z jakiej racji, ani w imię czego.Umarł Stanisław Siennicki, długoletni redaktor «Gazety Kieleckiej®, człowiek bezstronny i pracownik pożyteczny. Warunki, w jakich postawiona jest nasza prasa prowincjonalna, mało sprzyjały rozwojowi organu stron kieleckich; co było można jednak, to Siennicki uczynił, aby pismo swoje rozpowszechnić i uczynić je wyrazicielem, jeżeli nie opinji miejscowej, to choć lokalnych potrzeb.
L. W.

+ Jak należało spodziewać się, artykuł 
Wł. Spasowicza, dotyczący języka polskie
go w samorządzie miejskim, wywołał pro
test „Mosk. Wied.". Organ ten stara się 
zbić dowodzenia przychylnej nam prasy, ja
koby dopuszczenie polskiego języka mogło 
przyczynić się do lepszego funkcjonowania 
instytucji samorządu. „Na to—pisze gazeta 
p. Gringmuta—przedewszystkiem należało
by udowodnić, że zarząd miejski w „Kraju 
Przywiślańskim" gorzej funkcjonuje, niż 
w rdzennie rosyjskich guberniach. Lecz te
go niesposób udowodnić wobec stosunkowo 
wysokiego stanu miast polskich w porów
naniu z naszemi. Sama reforma wogóle jest 
niepotrzebną. Potrzebna jest chyba dlatego, 
by język polski jaknajbardziej rozpanoszył 
się tam, gdzie panowanie jego jaknajmniej 
jest pożądanem. Po reformie miejskiej przyj
dzie kolej na instytucje ziemskie z debata
mi w polskim języku. Potrzebne to tylko 
jako wyłom, a potem zaczną pisać proto
kóły po polsku i wszelkie piśmienne spra
wy w tym samym będą się redagować języku. 
I wszystko to myślą przeprowadzić w cza
sie wojny, gdy uwaga zwrócona w inną stro
nę. Lecz wątpimy, aby taka taktyka mo
gła kogokolwiek oszukać, aby zmusiła rząd 
wyrzec się tego celu, do którego wytrwale 
dążył w ciągu ostatnich dziesięcioleci. Co
fać się nam niema powodu ni sensu".

+ Jak donosi „Warsz. Dniew.", w mini
sterstwie spraw wewnętrznych znajduje się 
projekt zaprowadzenia specjalnego podatku 
szpitalnego we wszystkich miastach Króle
stwa. Jednocześnie powiększony ma też być 
podatek, który opłacały zarządy gminne 
na utrzymanie szpitalów. Pozwoli to pobu
dować nowe szpitale i sprawy sanitarne 
w bardziej racjonalny urządzić sposób. Obec
nie bowiem brak szpitalów w dotkliwy spo
sób dawał się odczuwać.

-|- Po dłuższej chorobie, zmarł w wieku 
lat 81 Karol-Gustaw Manitius, superinten-
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dent kościołów ewangielickich, pisarz ko
ścielny polsko-protestancki.

4- W ciągu marca r. b. zameldowano 
w policji warszawskiej 469 kradzieży na 
ogólną sumę 70,575 rb., wykryto 314 kra
dzieży na 57,423 rb. W ciągu tegoż mie
siąca aresztowano za kradzież i inne prze
stępstwa 251 osób, pobytowych 78, kieszon
kowych złodziejów 43, administracyjnych 
58, poszukiwanych przez sądy 8, różnych 
przestępców 30, za nieposiadanie legityma
cji 53. W okresie tego czasu było 25 roz
praw nożowych, w 17 wypadkach winnych 
aresztowano; zadano ran śmiertelnych 1, 
ciężkich 3 i lekkich 21.

4- Głośna sprawa o fałszerstwo bankno
tów została w drugiej instancji rozstrzyg
nięta przez Izbę sądową. Wyrok pierwszej 
instancji utrzymano w mocy, złagodzono 
tylko nieco p. Pinczewskiemu i dwom in
nym karę ciężkich robót.

+4- Częstochowa. Z okazji artykułu 
p. Skalkowskiego, pomawiającego klasztor 
jasnogórski w „Now. Wrem.“ o zaniedbany 
stan budynków, obywatel częstochowski i 
członek Komitetu jasnogórskiego p. St. W. 

Długoszowski zamieścił w pismach war
szawskich wyjaśnienie tej treści: „Kościół, 
kaplica i budynki są gruntownie odrestau
rowane: dano im fundamenta nowe, ściany 
zmurszałe również zastąpiono nowemi i ce
mentem otynkowano; dachy na nich grun
townie odnowiono, podwórze pięknie ka
mieniem kostkowym wyłożono. Terytorjum 
klasztorne z zachodu ku północy i połud
niowi ogrodzono nowym murem. Wobec 
tak jawnych faktów, trudno zgadnąć, cze
go p. Skalkowski chce w swoim artykule. 
Pozostały wprawdzie jeszcze bramy wcho- 
dowe, most przy nich, nadto brama, wio
dąca na tak zwany cmentarzyk i zniszczo
ny budynek na nim, ale i te właśnie re
staurują się od roku zeszłego. Autor arty
kułu mówi zapewne o tern, co mogło być 
kiedyś, bo jeżeliby się chciał obecnie prze
konać, niżej podpisany, mieszkający na 
ulicy Aleja II Nr. 43, posłużyć mu może 
za przewodnika. Co się zaś tyczy wieży, 
zapewne odpowie kierujący jej odbudową 
p. Stefan Szyller, akademik architektury, 
świeżo Najwyżej nagrodzony za wspaniałą 
politechnikę warszawską, a za budowę ka
tedry płockiej Wysokiem odznaczeniem pa- 

piezkiem. W końcu upewnić muszę p. K. 
Skalkowskiego, alarmującego ogół swoim 
artykułem, że na Jasnej Górze nie było 
nigdy obrazów alegorycznych z historji pol
skiej, nie mogły przeto być przez oszczęd
ność zamazywane. Przeszedłszy furtę klasz
torną, spostrzega się zaraz na ścianie por
trety małe królów węgierskich, jako fun
datorów i dobrodziejów zakonu paulińskie- 
go, portrety Papieży i królów polskich. 
Trzy te tablice oprawione są w współ
czesne ramy jednakowe — i dziwiłyby na
wet każdego ramy nowe i bogate na ko
rytarzu klasztornym. Co się tyczy znowu 
poruszonych w „Now. Wrem.“ dochodów 
klasztornych, to już w r. 1895 dana była 
tej gazecie jasna i pozytywna odpowiedź 
w dzienniku urzędowym warszawskim.

+4- W Kaliszu zawiązał się komitet 
pomocy dla robotników, pozostałych bez 
zajęcia, których naliczono około 400 osób. 
Postanowiono zająć się energicznie wyszu
kiwaniem dla nich pracy, zbieraniem skła
dek 1 ofiar dobrowolnych.
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WOJNA.
Petersburg, 5 maja.

Raporty kwatermistrza jeneralne- 
go armji mandżurskiej, jen. Char- 
kiewicza, i szefa jej sztabu, jen. 
Sacharowa, dają możność zorjento- 
wania się w biegu wypadków, za
szłych w ostatnich dniach na wi
downi wojennej. W d. 22 kwietnia 
japończycy wylądowali na półwy
spie Laoduńskim. Oddziały ich uka
zały się w okolicach Bitsewo, w po
bliżu przylądka Siakoluzeidzo, oraz 
przy ujścia rzeki Czemuhe. Naza
jutrz przednie ich straże zbliżyły 
się do linji kolejowej i strzelały do 
pociągu, w którym było parę wo
zów Krzyża Czerwonego z rannymi.

Podjazd rosyjski, przebiegłszy 
85 wiorst w ciągu jednej doby, 
25 kwietnia stwierdził, że linję ko
lejową uszkodzono w nieznacznym 
tylko stopniu, i że japończyków 
w pobliżu kolei niema. Orkan, któ
ry szalał w ciągu paru dni poprzed
nich na całym półwyspie, zmusił 
oddziały japońskie do skupienia się 
w Bitsewo. Stwierdzono dalej, że 
na półwyspie wylądowała tylko część 
drugiej armji japońskiej jenerała 
Oku, przypuszczalnie około 20 tys. 
żołnierza z artylerją połową i dzia
łami oblężniczemi. Armja ta posu
nęła się ku Kinczou, zajęła linję 
kolejową, przeciąwszy po raz wtó
ry komunikację z Portem Artura. 
W przerwie pomiędzy jednem a 
druglem ukazaniem się japończyków 
na linji kolejowej pułkownik tabo
rów kolejowych, Spiridonow, prze
prowadził z Laojanu do Kinczou 
pociąg z materjałami wojennemi. 
Załoga Portu Artura, według do
niesień korespondentów pism an
gielskich, gotuje się energicznie do 
odparcia nieprzyjaciela. Nie zawa
hano się zniszczyć wszystkiego, co 
mogłoby utrudnić obronę lub dać 
punkt oparcia japończykom. Port 
Dalnij, w którym mogliby znaleźć 
wmrsztaty, doki i pomieszczenie, 
uległ zniszczeniu. Nad usunięciem 
z zatoki Dalniego min rosyjskich ja
pończycy pracują dotąd. Zginęły 
przy tej robocie jeden torpedowiec 
i awizo «Mjako» (1,800 tonn), które 
niespodzianie zderzyły się z minami.

Jedna, a może dwie dywizje armji 
jen. Oku wylądowały w Dakusza- 
nie w Mandżurji, w odległości pięć
dziesięciu wiorst od Jalu, przy 
ujściu rzeki Dajanhe i ruszyły na 
północ w celu połączenia się z armją 
jen. Kuroki, znajdującą się wciąż 
w okolicach Fengwanczenu. Tak 
przynajmniej mówią telegramy ko
respondentów pism angielskich. Ra
porty podjazdów rosyjskich zdają 
się potwierdzać te wiadomości, 

wspominają bowiem o licznych od
działach japońskich, napotkanych 
przez nie w okolicach rzeki Da
janhe aż do Siujemu, częstokroć 
znaczniejszych, bo posiadających ar- 
tylerję.

Ruchy armji jen. Kuroki zdają 
się mieć kierunek niepewny. W pa
rę dni po zajęciu Fengwanczenu 
znaczniejszy oddział japoński uka
zał się w Kwantiensjanie, w odle
głości kilkudziesięciu kilometrów 
w kierunku półn.-wschodnim od 
Fengwanczenu. Później japończycy 
opuścili Kwantiensjan, by zająć go 
znowu przed dwoma dniami. Jen. 
Kuroki posunął się narazie po dro
dze mandaryńskiej, prowadzącej do 
Laojanu. Później dowiedzieliśmy się, 
że przystanął, i że jedną dywizję, 
prawdopodobnie gwardyjską, pchnął 
na zachód w kierunku do Hajcze- 
nu, leżącego przy kolei, o kilkadzie
siąt wiorst na południe od Laojanu. 
Telegramy fantastyczne pism an
gielskich mówią o jakimś manewrze 
strategicznym, mającym na celu oto
czenie pozycyj rosyjskich na wodo
dziale Motienlin. W każdym razie 
armja japońska po dojściu do Feng
wanczenu zmieniła front bardziej 
ku zachodowi. Szef sztabu namiest
nika, jen. Pflug, telegrafuje, że ja
pończycy idą z południa ku Hai- 
czenowi, po za który zdaje się kie
rować inny większy oddział japoń
ski. Starcie się poważniejsze sił ro
syjskich z japońskiemi nie nastąpi 
jeszcze prawdopodobnie w dniach 
najbliższych.

Na tyłach armji rosyjskiej w oko
licach Laojanu ukazują się bandy 
hunhuzów, z któremi rozprawiają 
się kozacy i komendy ochotnicze 
straży kolejowej i strzelców. Trud
ność polega na wykryciu tych band, 
ponieważ wieśniacy chińscy rzadko 
zdradzają miejsce ich pobytu. Trze
ba rewidować wszystkie fanzy, by 
natrafić na hunhuzów, a potem do
piero toczyć z nimi walkę. W ostat
nich czasach stali się zuchwalsi, a 
wieść głosi, że stoją pod dowódz
twem oficerów japońskich.

W prowincji nadmorskiej i w oko
licach Władywostoku panuje spokój. 
Admirał Kamimura obrał podobno 
kwaterę główną w Grensanie, by za- 
pobiedz wycieczkom eskadry włady- 
wostockiej ku wybrzeżom Japonji 
i Korei, i wypadkom w rodzaju za
topienia «Kinczjumaru», za którego 
dopuszczenie ministrowie wojny i 
marynarki japońskiej otrzymali ostrą 
wymówkę od samego mikada Mutsu- 
hito.

W Mandżurji.
W Charbinie. Ks. Mieszczerskij w „Graż- 

daninie" pisze: „Są wiadomości zupełnie 
wiarogodne, które przychodzą z teatru woj
ny i naprowadzają na smutne rozmyślania— 
to wiadomości o stanie sanitarnym główne
go naszego punktu koncentracyjnego i wojsk 
i zarządu, i chorych, i ranionych Charbi- 
na. Stan ten jest tak smutny, że należy 
się obawiać wybuchu wszelkiego rodzaju 
chorób, nie mówiąc już o tern, jak będzie 
utrudnione leczenie rannych. Zdawałoby 
się, że jeżeli te smutne wiadomości są 
prawdziwe, to ani minuty nie wolno wa
hać się i, cokolwiekby miało kosztować 
uzdrowotnienie Charbina, trzebaby przy
stąpić do niego w sposób najenergiczniej- 
szy“.

W Charbinie. Na wieść o zorganizowa- 
w Warszawie katolickiego oddziału sani
tarnego dla Dalekiego Wschodu, polacy 
z Charbina wysłali do arcybiskupa Popiela 
telegram z przyrzeczeniem najusilniejszej 
pomocy na miejscu. Telegram podpisali:

Dyrektor Banku rosyjsko-chińskiego Stanisław 
Gabryel, dyrektor Manufaktury mandżurskiej Euge- 
njusz Dynowski, podpułkownik straży pogranicznej 
Adolf Zaremba, inżynier Czesław Klarmer, inżynier 
podpułkownik Koziełło Paklewski, dr. Wacław Ła
zowski, inżynier Ignacy Nowakowski, pomocnik na
czelnika działu handlowego Chińsko-Wschodniej ko
lei Wiktor Roman, dr. Józef Czaki. Prosimy komu
nikować się pod adresem «dyrektora Banku Ga
bryela”.

Podpisanym arcybiskup przesłał telegra
ficznie podziękowanie i błogosławieństwo.

W Mulcdenie. „Praw. Wiest.“ ogłosił: 
Podług posiadanych w ministerstwie spraw 
zewnętrznych informacyj, wiadomość o wy
daleniu z Mukdenu administracji chińskiej 
i jenerała mongolskiego, podana przez agen
cje telegraficzne, pozbawiona jest wszelkiej 
podstawy. Żadne zmiany w postępowaniu 
rosjan z uładzami chiriskiemi nie zaszły.

W Laojanie. Dokonywując odwrotu z nad 
Jalu, rosjanie zdążyli zabrać oprócz swo
ich rannych także jednego żołnierza gwar- 
dji japońskiej, ciężko rannego w brzuch. 
Zwiedzając szpital w Laojanie, jen. Kuro- 
patkin powiedział do żołnierza japońskiego:

— Gdy odwiedzałem wasz kraj, widzia
łem, że jesteście narodem bardzo dzielnym. 
Teraz przekonywam się, że jesteście do
skonałymi żołnierzami. Dumny jestem z ta
kiego przeciwnika.

Żołnierz na to odrzekł:
— Taj wojny pragnął cały naród nasz, 

on też jest za nią odpowiedzialny. Na 
szczęście dla Japonji, Rosja w Mandżurji 
jest słabsza, niż gdzieindziej.. („Russk. 
Słowo").

Korespondent „Russk. Słowa1', Niemiro- 
wicz-Danczenko, dowiedział się w Laoja
nie, że dwaj oficerowie japońscy, rozstrze
lani w Charbinie z rozkazu jen. Kuropat- 
kina, jak wiadomo, wskutek oskarżenia o 
szpiegowstwo, zostawili na Czerwony Krzyż 
tysiąc rubli z podziękowaniem za dobre 
obejście się z nimi.

W Inkou. Przy rewizji dżonek chińskich 
na rzece Laoche rosjanie skonfiskowali 75 
strzelb, 30 starych armat i kilka pakun
ków z prochem i nabojami. (Ag. Ros.).

Pod wsią Tchumynza, na drodze z Reng- 
wanezenu do Laojanu, jak donosi „Russk. 
Inw.“, oddział wywiadowczy kozacki d. 28 
kwietnia w potyczce z japończykami po
niósł następujące straty: raniony oficer von 
Wahl i zabici dwaj kozacy. Ó tejże po
tyczce japońskie poselstwo w Londynie 
ogłasza: jen. Kuroki donosi, iż oddział ja
poński, ścigając 28 kwietnia jazdę nieprzy
jaciela, która się cofała z Seludżanu, wziął 
do niewoli dwóch żołnierzy i jednego ofi
cera, syna jenerała von Wahla" (Ross. Ag. 
Telegr.).

W Czindżou. Wiadomo już, że pułk. Spi
ridonow zdążył w nocy na 27 kwietnia 
przeprowadzić ostatni pociąg z amunicją 
wojskową z Laojanu do miasta Czindżou, 
ryzykując lada chwila spotkanie z woj
skiem japońskiem, które wylądowało już 
w Bitsewo i uszkodziło zlekka kolej. Na 
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stacji Czindżon znajdował się wtedy ko
respondent „Russ. Słowa**, p. Niemirowicz- 
Danczenko, który widział, jak jen. Fok 
(broniący fortów Czindżon od strony Por
tu Artura) dziękował za dostawę: „Teraz 
możemy być spokojni: dostarczyliście na- 
długo pożywienia Portowi Artura"—rzekł 
jenerał. Korespondent dodaje, że na stacji 
słychać było odgłosy dalekich wybuchów: 
wysadzano w powietrze doki, tamy i wy
brzeża Dalniego, aby nie skorzystał z nich 
nieprzyjaciel.

Z nad Jalu.
W Widżu. Mr. Mackenzie, korespondent 

„Daily Mail", oglądał pole walki pod Tu- 
renczenem i narysował smutny obraz: „Wi
dzę trupa żołnierza japońskiego; jego oczy 
utkwione w niebie, z pod rozpiętego mun
duru wygląda zakrwawiona koszula, a obok 
leży bilet z jego nazwiskiem. Gdzieś dalej 
personel sanitarny opatruje rany żołnie
rzom, którzy znoszą męki ze stoicyzmem. 
A oto ranny żołnierz rosyjski: dogorywa 
już, usta jego ledwie się poruszają—wi
docznie szepcze modlitwę. Żołnierze japoń
scy opowiadają mi o rosyjskiem męztwie 
i wytrwałości... Oglądam się—w pobliżu 
leży oficer rosyjski z urwaną nogą. Muszę 
zapewnić, że z rannymi rosjanami, wzięty
mi do niewoli, japończycy obchodzą się 
dobrze: niosą im nawet pomoc śpieszniej, 
niż swoim. Ż wziętymi do niewoli oficera
mi postępują uprzejmie, jak z gośćmi i wy
świadczają im wszelkie grzeczności.. A po 
obu stronach rzeki leży mnóstwo trupów 
japońskich, bo japończycy największe stra
ty mieli podczas przeprawy przez rzekę..." 
(„Birż. Wied.").

W Andunie. Zapasy wojenne rosyjskie, 
zabrane w bitwie nad Jalu, składają się 
z 20 dział polowych, 10 kartaczownic, drob
nej broni, taboru: 2 szpitali polowych i 
i części instrumentów muzycznych, przebi
tych kulami. Wszystkich rosjan, którzy 
zmarli w szpitalach, pochowano na szczycie 
wzgórza anduńskiego. Na pogrzebie w or
szaku postępowała japońska straż honoro
wa i oficerowie sztabowi. Duński misjonarz 
luterański, jedyny cudzoziemiec w Andu
nie, odprawił obrzęd religijny. (Ros. Ag. 
Tel.). W Japonji.

W Tokio. Dekretem cesarskim ogłoszo
no zaciągnięcie zewnętrznej 6-proc. po
życzki w wysokości 100 milj. jen (tyleż 
prawie rubli) w Londynie i New-Yorku. 
W Paryżu—jak donoszą dzienniki zagra
niczne—kapitaliści francuzcy pokryli Vs 
część tej pożyczki, resztę całkowicie po
kryli kapitaliści angielscy i amerykańscy.

W Tokio. Organ socjalistów japońskich 
„Heimin-Szimbun" (znaczy „Pismo Ludu"), 
podobnie jak socjaliści wszystkich krajów, 
jest wrogiem wojny i pisze: „My, socjali
ści, usilnie zwalczaliśmy powszechny pęd 
do wojny’ i nie cofamy opinji nawet teraz, 
gdy wszyscy pysznią się powodzeniem na 
morzu. Źle jest, że nikt nie myśli o skut
kach wojny, które będą opłakane dla klas 
robotniczych. Napróżno robotnik japoński 
wyobraża sobie, że wojna polepszy jego losy. 
Człowiek, cierpiący od zimna, na chwilę 
ogrzewa się szklanką wódki, lecz tern bar
dziej ^cierpieć będzie od zimna, gdy dzia
łanie wódki ustanie. Czy wojna naprawdę 
była potrzebną? Czy niepodległość kraju 
naszego naprawdę została narażoną wsku
tek tego, że Roąja osiadła w Mandźurji? 
Prawdą jest tylko, że wojna jest potrzebna 
dla niewielkiej liczby kapitalistów, podczas 
gdy dla proletarjatu gotuje ona tylko stra
ty".

W Matsujamie. Z liczby 24 rannych pod 
Czemulpo marynarzy rosyjskich dwóch 
zmarło, a pięciu znajduje się w ciężkim 
stanie. Jeden z nich otrzymał 165 ran drob- 
nemi odłamami bomby, które są wyjmowa

ne przez lekarzy japońskich za pomocą pro
mieni Roentgena. Obecnie 22 tych mary
narzy znajdują się w szpitalu w m. Matsu- 
jama na wyspie Sikoko. „Ruś" przytacza 
z dzienników japońskich opis ich usposo
bienia. Z początku, wskutek nieznajomości 
obyczajów japońskich, ranni niepokoili się 
o swoje losy. Gdy jednak dano im czyste 
pokoje w szpitalu, znajdującym się w jed
nej z najpiękniejszych miejscowości Japonji, 
uspokoili się widocznie. Co dnia odwiedza
ją ich członkowie różnych stowarzyszeń do
broczynności, niosąc podarki i słowa po
cieszenia. Długi czas sprawiało im przy
krość pojawianie się oficerów japońskich, 
gdyż przywodziło im to na pamięć bitwę 
pod Czemulpo; patrzyli więc na nich nie- 
przyjaźnie. Ranni w Czemulpo jeszcze pro
sili, aby ich nie wieziono do Japonji, na
wet bali się, że ich tam zamordują. Jed
nakże w drodze do tego stopnia przyzwy
czaili się do japończyków, że z rannymi 
marynarzami japońskimi, których wieziono 
z pod Portu Artura, chętnie przestawali i 
częstowali ich papierosami i herbatą, roz 
mawiając o wojnie. Jego Cesarska Mość, 
jak wiadomo, raczył im posłać podarki 
wielkanocne przez poselstwo francuzkie. 
(„Ruś").

Do Matsujamy 2 (15) maja z nad Jalu 
przywieziono 450 rosjan, w tej liczbie 16 
oficerów. Wszyscy oni wyrażali zadowole
nie z powodu dobrego postępowania z nimi, 
którego się nawet nie spodziewali. (Ros. 
Ag. Tel.).

Dyplomacja japońska.W jednym z ostatnich numerów «Now. Wrem.» poświęca artykuł stosunkom dyplomacji japońskiej do mocarstw światowych. Japończycy wcześnie zrozumieli, że sympatje nawet państw tak zw. neutralnych, chociażby w przejawach swych były całkiem platoniczne, dla strony wojującej wielkie mogą mieć znaczenie. To też ich dyplomacja oddawna pracowała nad tem, by dla Japonji zaskarbić sympatje państw kulturalnych. Najdzielniej pracował w tym kierunku londyński poseł Gajaszi, któremu zawdzięcza Japon.ja sojusz swój z Anglją, zawarty dwa lata temu.«Lecz w innych stolicach państw zagranicznych—pisze pewien historyk rosyjski w «Now. Wrem.» — przedstawiciele mikada, niezależnie od oficjalnych stosunków z rządzącemi sferami, wszel- kiemi sposobami starali się oddziaływać na opinję szerszych kół, by dla swej ojczyzny zaskarbić ich sympatje. Z chwilą rozpoczęcia działań wojennych japońska dyplomacja podwoiła jeszcze swą energję w tym kierunku. Mnóstwo gazet w Europie i w Ameryce co dnia drukuje niezliczoną ilość artykułów, które zostały im podsunięte przez dyplomację japońską. Artykuły te starają się przedstawić w jaknaj korzystniej szem dla Japonji świetle wszelkie nowiny z teatru wojny, rozwijają i wychwalają polityczne cele i projekty Japonji, przyczem stale się zaznacza kompletna solidarność tych projektów z interesami danego państwa. By poprzeć w tym kierunku swą dyplomację, Japonja prócz tego wysyła innego rodzaju propagatorów: publicystów, uczonych, byłych ministrów. Ci jeżdżą po Ameryce i Europie i popierają tę samą sprawę. W prywatnych kółkach i na publicznych zebraniach każdy w swoim zakresie stara się krzewić kult Japonji. Kierunek całej tej pracy nadają miarodajne sfery z Tokio. Członkowie rządu japońskiego w tym 

samym celu starają się też bezpośrednio oddziaływać na cudzoziemców i chętnie osobiste zawierają stosunki, wdają się w długie dyskusje z każdym, począwszy od dyplomatycznych przedstawicieli mocarstw, kończąc na korespondentach pism zagranicznych. W sejmie nie grzeszą małomówstwem i w obszernych mowach podnoszą zewnętrzną politykę Japonji. Jednocześnie drukiem wydają obszerne zbiory dyplomatycznych dokumentów*.Autor artykułu, S. T., przyznaje, że Japonja, siećmi swemi omotawszy prawie świat cały na polu dyplomacji, zarówno jak w dziedzinie wojskowej i marynarskiej techniki doszła do wysokiego stopnia doskonałości.
Echa wojny.

W Londynie. Przedstawiciel Agencji 
Reutera" miał rozmowę z japońskim mę
żem stanu, baronem Suwatsu. Baron po
wiedział: „Celem Japonji jest odparcie Ro
sji jak można najdalej. Rosji nie powinno 
być wolno w przyszłości umacniać się na 
Korei ani politycznie, ani terytorjalnie. 
Korea będzie Egiptem japońskim. W Man- 
dżurji Japonja nie pragnie innych praw nad 
te, z jakich korzystają inne mocarstwa. 
Polityka jej ma na celu zabezpieczenie 
wszystkim państwom zupełnej swobody 
działania na Wschodzie".

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Niemcy. W sferach giełdowych Utrzymu

je się pogłoska, jakoby porozumienie Nie
miec z Rosją w sprawie zawarcia nowego 
traktatu handlowego zostało już osiągnięte.

Austro-Węgry. W delegacjach wyrażo
no zaufanie dla polityki hr. Gołuchowskie- 
go. Odpowiadając posłowi czeskiemu Kra
marzowi, hr. Gołuchowski zapewnił, że re
formy macedońskie, przeprowadzane wspól
nie przez Austrję i Rosję, popierane są 
także przez Niemcy, które pragną również 
utrzymania niepodzielności państwa Otto- 
mańskiego.

Bułgarja. W sferach kompetentnych za
pewniają, że podczas spotkania się księcia 
Ferdynanda z królem serbskim Piotrem I 
w Niszu nie podpisano żadnych umów, 
oprócz pocztowej. Spotkanie to nastąpiło 
w celu bliższego, osobistego zapoznania się 
dwóch monarchów bałkańskich.

Chiny. Podług wiadomości dziennika 
„Times", rząd chiński wystosował notę do 
wszystkich posłów europejskich w Pekinie. 
W nocie tej Chiny ponownie zapewniają o 
swej neutralności i donoszą, że wszystkim 
przedstawicielom Chin zagranicą polecono 
zakomunikować rządom obcym, iż wkrótce 
ukaże się ukaz bogdychański, nakazujący 
poddanym chińskim ścisłe przestrzeganie 
neutralności w wojnie rosyjsko - japońskiej.

Japonja. W Tokio odbył się tłumny 
„meeting religijny", w którym brało udział 
wielu misjonarzy angielskich i amerykań
skich, japończycy-szyntoiści (religja ludo
wa) oraz przedstawiciele wszystkich odła
mów buddyzmu. Na zebraniu tem uchwa
lono, iż wojna Japonji z Rosją nie ma żad
nego związku z przekonaniami religijnemi 
lub dążeniami rasowemi i ma na celu je
dynie zabezpieczenie dla Japonji trwałego 
pokoju na Dalekim Wschodzie w intere
sach humanizmu i cywilizacji. Mikado po
wziął projekt założenia państwowego chrze- 
ścjańskiego kościoła w Japonji w duchu 
anglikańskim, w którym i wierzenia bud
dyzmu mogłyby zostać uwzględnione.
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Dworskie.X Jego Cesarska Mość 2 maja z Następcą Tronu wyjechał z Carskiego Sioła do miejscowości, z których wysyłane są wojska na Daleki Wschód. Jego Cesarska Mość zrana 4 maja przybył do Biełgoroda w gub. kurskiej i udał się do monasteru św. Trójcy, gdzie ukłonił się przed grobem świątobliwego Joazafa i przed obrazem św. Mikołaja Ratnego, poczem odbył przegląd pięciu bateryj 31 brygady artylerji, wyjeżdżających na wojnę. Jego Cesarska Mość wyraził w słowie pożegnalnem nadzieję, że w walce z silnym i odważnym przeciwnikiem podtrzymają one honor i sławę imienia rosyjskiego, Ztąd Jego Cesarska Mość wraz z Następcą Tronu i Wielkim Księciem Mikołajem Mikołajewiczem tegoż dnia po południu przybył do Charkowa, gdzie odbył przegląd wojsk, wysyłanych na Daleki Wschód, poczem przyjąć raczył przedstawicieli szlachty, miasta, ziemstwa i włościan, i ztąd udał się do Kremień- czuga.
Urzędowe.X Dowódcą floty czarnomorskiej mianowany został wice-admirał GzucJmin.X Głównym inspektorem lekarskim, stojącym na czele nowoutworzonego głównego zarządu lekarskiego przy ministerstwie spraw wewnętrznych, mianowany r. t. von Anrep.X Policmajster m. Petersburga, pułkownik bar. Nolcken, mianowany został p. o. ober-policmajstra m. Warszawy.X Minister spraw wewnętrznych za

kazał sprzedaży numerów pojedyńczych dziennika «.Pietierburgskija Wiedomosti».

Ogólne.X Wobec wybuchu wojny i w celu wzmocnienia zasobów skarbu państwa drogą powiększenia gotowizny w złocie w skarbie i Banku Państwa, Najwyżej rozkazano 29 kwietnia wypuścić 5 proc, 
pożyczkę na sumę nominalną do 300 
miljonów rubli, t. j. do 800 milj. franków. Pożyczka ta zapisaną zostaje do państwowej księgi długów pod nazwą «5 proc, zobowiązania skarbu państwa z r. 1904». Świadectwa wypuszczone zostają na okaziciela na kwotę 187 rb. 50 kop., t. j. 500 franków, oraz na kwotę 1,875 rubli, t. j. 5 tys. franków. Bieg procentów zaczyna się od 1 (14) maja r. b. Wypłata procentów odbywa się w Rosji w rublach, a we Francji we frankach (licząc 37’/» kop. za frank) i wolną jest na zawsze od wszelkich podatków rosyjskich. D. 1 (14) maja 1909 r. świadectwa te podlegają wykupowi po cenie nominalnej; przed tym zaś terminem pożyczka niniejsza nie będzie wykupioną.X Reskryptem Najwyższym do jene- rał-gubernatora finlandzkiego rozkazano przelać z finlandzkich sum skarbowych 
do skarbu państwa pięć miljonów marek, z tern, aby suma ta zaliczoną została 

w poczet sum, które skarb finlandzki udzielić ma na koszta wojenne Cesarstwa. «Finl. Gaz.» wyjaśnia, iż to rozporządzenie jest tern słuszniejsze, że Finlandja obecnie nie utrzymuje własnych wojsk (zniesionych w zaprzeszłym roku), z czego wynikły dla niej oszczędności.X Z d. 1 (14) lipca r. b. obowiązywać zaczną nowe przepisy pocztowe, dotyczące przesyłek wewnątrz państwa. Państwo podzielone zostaje na trzy strefy: Rosja europejska z Kaukazem, Sy- berja zachodnia z Azją środkową i Sy- berja wschodnia z Mandżurją; przesyłki podzielone są na 4 kategorje podług wagi: do 2, do 7, do 12 i powyżej dwunastu funtów. W zależności od strefy i wagi oznaczono opłatę za przesłanie od 25 kop. do 1 rb. 85 kop. dla przesyłek do 12 funtów wagi, zaś w przesyłkach ponad 12 funtów każdy funt opłaca, zależnie od strefy, 5 do 20 kop. Do przesyłek dodawać należy osobne blankiety z adresem, na których nalepiać trzeba marki, opłacające przesłanie.X Wprowadzenie zreformowanych in- stytucyj gospodarstwa ziemskiego w gub. kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej, wy- zraczone na 1 maja, nastąpi w drugiej p Iowie maja.X Najwyżej pozwolono hr. Siergiejowi Stroganowowi na ofiarowanie półtora 
miljona rubli na flotę z rodowego funduszu nietykalnego, przechowywanego w Banku państwa od r. 1817.

W Petersburgu.
= Kuracja. Kapitan 2 rangi w mary

narce gwardji, J. C. W. W. Książę Cyryl 
Włodzimierzowicz, otrzymał urlop zagra
niczny dla poprawy zdrowia.

— Baronet Hardings, nowy poseł an
gielski przy dworze rosyjskim, przybył d. 
3 maja do Petersburga.
= Przyjazd metropolity. W piątek 30 

kwietnia przybył do Petersburga JE. me
tropolita Jerzy hr. Szembek. Dla powitania 
zwierzchnika zebrało się na dworcu Miko- 
łajowskim liczne duchowieństwo z admini
stratorami mohylowskiej archidjecezji: ks. 
prałatem St. Denisewiczem, i płockiej dje- 
cezji ks. prałatem A. Nowowiejskim na 
czele, oraz dosyć znaczna gromada tutej
szej katolickiej kolonji. Po powitaniu przez 
ks. prałata 8. Denisewicza, JE. udał się do 
otwartych dla niego Cesarskich pokojów, 
zkąd pojechał do prokatedralnego kościoła, 
aby w kaplicy seminaryjskiej odprawić 
mszę. Spędziwszy czas w seminarjum do 
południa, metropolita udał się do swoich 
apartamentów i tu przyjmował członków 
kapituły, oraz urzędników konsystorza i 
kolegjum. W sobotę 1 maja metropolita 
zwiedzał Akademję duchowną.

= Biskupi: wileński ks. Edward Ropp, 
żmudzki ks. Mieczysław Pallulon i łucko- 
żytomierski ks. Karol Niedziałkowski, ocze
kiwani są w Petersburgu, mają bowiem 
brać udział w uroczystości doręczenia paliu
sza JE. metropolicie Szembekowi d. 6 (19) 
maja w kościele św. Katarzyny.

= Rozprawy. Podczas posiedzenia wAka- 
demji nauk specjalnej komisji, obradującej 
nad reformą ortografji rosyjskiej, redaktor 
„Prawit. Wiestn.8 Kułakowskij (b. redaktor 
„Warsz. Dniew.“), wyraził taką opinję: 
„W razie jeżeli litera jat’ ma być znie
sioną, to należy ją przynajmniej zachować 
w tych szkołach, w których się uczą pola- 
cy; ma to ułatwić polakom naukę języka 
rosyjskiego, ponieważ w języku polskim 
jat’ zwykle zmienia się na ja (np. żelazo)8. 
Członek Akademji F. Korsz zaprzeczał te
mu twierdzeniu, przytaczając liczne, trafne 

dowody, jak np. słowo „chleb“, które po 
rosyjsku pisze się przez jat', a przecie po 
polsku tak samo brzmi. Ogólny wynik gło
sowania, jak już wiadomo, był ten, że 
znaczna większość członków oświadczyła 
się za zniesieniem zbytecznych liter. Jestto 
uchwała tylko teoretyczna.

= T. A. Bredichin, astronom rosyjski, 
znany także zagranicą, członek petersbur
skiej Akademji nauk, zmarł d. 1 maja. Był 
twórcą teorji form kometowych.
= Zatrzymani. Do Kronsztadu przybył 

d. 2 maja z Cardiffu angielski okręt han
dlowy „Camross8. Władze rosyjskie za
trzymały na nim maszynistę i dwóch po
sługaczy, którzy podali się za pochodzą
cych z Indo-Chin. Jak wyjaśnia „Agencja 
Ros.“, są to prawdopodobnie japończycy. 
Zaprowadzeni do policji, zachowywali się 
rzekomo wyzywająco.
= P. Ludwik Łukowski, b. asystent 

szpitala dziecinnego w Petersburgu, po 
obronie rozprawy przy tutejszej Akademji 
medycznej, otrzymał stopień doktora me
dycyny.

— Dzieci dla dzieci. Jak się dowiadu
jemy obecnie, zajmujące i tak udatne, za
równo pod względem wyboru sztuk, jako- 
też i gry małoletnich „artystów" dziecinne 
przedstawienie amatorskie w teatrze No
wym przyniosło czystego dochodu—350 rb. 
Niestety, znacznie mniej aniżeli w roku 
zeszłym,, a jednak sumka ta stanowi i te
raz fundusz podstawowy kolonji letniej dla 
ubogich dziewczynek polskich! Prawdziwa 
wdzięczność i uznanie należy się tym oso
bom, które nie szczędziły żmudnej pracy i 
zachodów w urządzeniu teatrzyku dziecin
nego, a więc przedewszystkiem p. L. Pie
karskiej, a także doświadczonemu reżyse
rowi tej dość licznej „trupy8, p. Barylskie- 
mu. Wdzięczna deklamacja p. Kł. uświet
niła widowisko. Na porządku dziennym ko
lonji naszej jest ważna, a nowo podjęta 
sprawa kolonji wakacyjnej dla chłopców. 
Grono osób, organizujących tę kolonijkę, 
rozporządza tak skromnemi funduszami, że 
pozwala sobie prosić wszystkich ludzi dobrej 
woli, a zwłaszcza ojców i matki rodzin, o 
przyjście mu z pomocą, chociażby w posta
ci najmniej uciążliwej, t. j. w formie sta
rej bielizny, odłożonego ubrania, używa
nych naczyń kuchennych i stołowych, wor
ków na siano i t. p. Wystarczy zawiado
mić tylko o dobrej chęci do najskromniej
szej ofiary sekretarjat Tow. Dobroczynno
ści (przy kościele św. Katarzyny), a kur
sor specjalny przyjdzie po zadeklarowane 
rzeczy.

NADESŁANE.

Koplohd Dr.W.Mataewski, 
I1CII lOUClUl były asystent Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, ordynuje
3 STAFFELN ALTE WIESE. (63541

Ciechocinek. £3'3 
górna»; choroby chirur

giczne, massage, gimnastyka lecznicza. (2616j 

Dr. med. F. Rymowicz, okulista, 
przyjmuje chorych na oczy od g. 9 — 11 i 
od g. 4—6, ul. Czysta 6, w Warszawie.

KRONIKA.
Kościół i duchowieństwo.

* W Milwauke w Stanach Zjednoczo
nych przystąpiono do budowy kościoła, ma
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jącego być najdokładniejszą kopją kościo
ła jasnogórskiego w Częstochowie. Twór
cą budowli jest p. Ludwik Kreibicb, ro
dem z Warszawy, lecz od 19-go roku ży
cia zamieszkały w Ameryce.

* Za pozwoleniem ministra spraw we
wnętrznych — według słów „Wil. Wiestni- 
ka“ — na plac wojny wyrusza dwóch 
księży katolickich dla zaspokojenia potrzeb 
religijnych chorych lub rannych źołnierzy- 
katolików. Władze djecezjalne wybrały 
księży, dobrze posiadających języki rosyj
ski, polski i litewski. Dla ułatwienia po
dróży księżom zaproponowano przejazd 
wraz z oddziałem szpitalnym wileńskiego 
Czerwonego Krzyża i m. Wilna.

* Dla niesienia duchownej pomocy żoł- 
nierzom-katolikom, zostającym obecnie na 
widowni wojny, mianowano ze strony wła
dzy duchownej ks. D. Mikszinisa, z die
cezji żmudzkiej.

* Zmiany w składzie duchowieństwa 
w djecezji wileńskiej. Mianowani pro
boszczowie-. ks. Stef. Romanowski—w Gier- 
wiatach; ks. Jan Krzysztofik — w Ikaźni. 
Zmarli: ks. Ambroży Szulc, m. t., pro
boszcz kościoła św. Rafała w Wilnie, wie
ku 67 lat; ks. Abdon Andrzejkowicz, pro
boszcz w Konstantynowie, w wieku 63 lat; 
ks. Bonawentura Ławrynowicz, zakonu oo. 
Bernardynów, proboszcz solecznicki, dzie
kan raduński, w wieku 63 lat; ks. Maciej 
Harasimowicz, m. t., prałat-dziekan kapi
tuły wileńskiej, prałat Jego Świątobliwo
ści Papieża, oficjał konsystorza, w wieku 
62 lat.

* Z powodu głośnego procesu bytom
skiego pisze „Dzień. Beri.“: Kto bywał na 
naszych wiecach, urządzanych w sprawach 
kościelnych, wie dobrze, że ludność nasza 
w Berlinie, Charlottenburgu i okolicy jest 
co do spraw swoich językowych w kościele 
gorzej jeszcze traktowaną od naszych bra
ci górnoszlązkich. Pod względem politycz
nym nie mogą wprawdzie księża branden
burscy tyle sobie pozwalać, co ich konfra- 
trzy górnoszlązcy, bo uświadomiony robot
nik polski tutejszy takiego traktowania 
spokojnieby nie zniósł, ale za to pod wzglę
dem kościelnym ludność nasza tutejsza ży- 
je w największem upośledzeniu. W Berli
nie zmusza się dzieci polskie, nawet te, 
które do przyjęcia Sakramentów św. przy
sposobione zostały w języku polskim, do 
przyjęcia św. komunji przy przemowie w ję
zyku niemieckim. W kościele doszło do 
tego, że sześcioro dzieci, stosownie do roz
kazu rodziców, nie wzięło udziału w uro
czystości pierwszej komunji, którą urządził 
proboszcz z powyższych względów tylko 
w języku urzędowym. Wyrzekając się przy
jemności wysłuchania uroczystej przemowy 
w języku niemieckim, wołały te dzieci po- 
cichu przystąpić do pierwszej komunji na 
zwyczajnej mszy św., odprawionej dla lud
ności polsko-katolickiej bez przemowy.

* „Wiarus Polski” pisze: Jak wiadomo, 
polacy, zamieszkali w Westfalji i Nadre- 
nji, należą do trzech djecezji: kolońskiej, 
monasterskiej i paderbornskiej. Pomimo, że 
nas w tych trzech diecezjach mieszka kil
kadziesiąt tysięcy, władze duchowne dotąd 
nie uznały za potrzebne, aby listy paster
skie i przepisy postne ogłaszać drukiem 
także po polsku. Jest to objaw bardzo cie
kawy i charakterystyczny, szczególniej gdy 
zważymy, że w djecezji poznańskiej dla 
niemców katolików listy pasterskie władza 
duchowna w języku niemieckim drukować 
każę.

Prawo i sądy.
*» Czy wspólne czytywanie Pisma 

Świętego może być uważane za występek? 
Pytanie to roztrząsane było w departamen
cie karnym Senatu d. 20 kwietnia. Fabry
kant Sawieljew w Moskwie oskarżony tył 
o to, że w dnie świąteczne zbiera u siebie 
robotników z fabryki i znajomych, dla wspól
nego czytywania ewangelji, co władza po
licyjna uważała za urządzenie potajemnego 

domu modlitwy. Sędzia pokoju nie znalazł 
w postępowaniu oskarżonego żadnej winy, 
ale zjazd sędziów pokoju, na skutek ape
lacji policji, uznał Sawieljewa za winnego 
oporu żądaniom władzy i na zasadzie art. 
29 ust. karn. skazał go na 3 rb. grzywny. 
Obrońca Sawieljewa odwołał się do Sena
tu, wykazując, że w zarzucanych klijento- 
wi jego czynach niema istoty występku. 
Prokurator Senatu, p. Szczegłowitow, wy
kazał, że podług art. 324 kod. karn. wyd. 
r. 1866 urządzenie jakiegobądź zgromadze
nia bez wiedzy 1 zezwolenia rządu kara
ne było grzywną. Przepis ten zniesiony 
został w r. 1867; następnie zaś w r. 1874, 
przy rewizji niektórych przepisów ustawo
dawczych, odnowienie art, 324 uznane zo
stało za niewłaściwe, bo wszelkie zgroma
dzenia w celach nielegalnych zabronione są 
innemi przepisami, zbieranie się zaś razem 
w celach niewinnych nie sprzeciwia się 
wcale porządkowi publicznemu. Na tej to 
zasadzie zgromadzenia tego rodzaju, jakie 
zbierało się u Sawieljewa, nie mogą być 
karane. Senat, przychylając się do wywo
dów powyższych, wyrok zjazdu uchylił i 
całą sprawę umorzył dla braku istoty prze
stępstwa.

** W tych dniach ukończoną została 
blizko 5 lat trwająca sprawa Emila Zal- 
ceraprzeciwko Rosyjsko-chińskiemu Ban
kowi. Sprawa dwukrotnie podlegała rozpo
znaniu w sądzie handlowym i w Senacie. 
Powodem akcyj było wydalenie z oddziału 
Rosyjsko-chińskiego Banku we Władywo- 
stoku dyrektora tego oddziału, Zalcera, 
wbrew obowiązującemu strony 5-letniemu 
kontraktowi. Obrońcy Banku Winterhal- 
ter i Olszatnowski dowodzili, że zerwanie 
umowy nastąpiło z winy wydalonego. Obroń
ca interesów Zalcera, adw. przys. L Blu- 
mental, wyjaśniał, że przeciwnie, zarząd 
Banku wymusił na Zalcerze podanie się 
do dymisji, i że powodem wydalenia była 
li tylko niechęć do Zalcera dwóch innych 
dyrektorów wydziału władywostockiogo, 
którym uległ naczelny dyrektor Banku. 
Zdanie to podzielił sąd handlowy i Senat, 
zasądzając w pierwszej akcji Zalcerowi pen
sji 7 tys. rb. za czas ubiegły do dnia wy
toczenia sprawy. W drugiej sprawie p. 01- 
szamowski dowodził, że pierwsza akcja po
kryła całkowicie straty Zalcera i jurydycz
nie uniemożliwiła wytoczenie następnej 
akcji za pozostały czas do upływu termi
nu kontraktu. Lecz i tym razem Senat po
dzielił wywody obrońcy powoda p. Blumen- 
tala i zasądził Zalcerowi około 20 tys. rb. 
pozostałej pensji.

** D. 2 maja odbyły się w Petersburgu 
wybory do Rady obrończej. Na prezesa po
wołano ogromną większością głosów adw. 
A. Turczaninowa, na wice-prezesa p. Wł. 
Leontjewa. W składzie rady na rok bieżą
cy niema, po raz pierwszy od lat wielu, ani 
jednego rodaka naszego, do czego przyczy
niło się niewątpliwie całkiem niespodzie
wane cofnięcie swojej kandydatury w przed
dzień wyborów przez p. Boi. Olszamow- 
skiego, od lat" kilku stale zasiadającego 
w Radzie. Nadmienić tu wypada, że liczba 
adwokatów polaków w okręgu petersbur
skim jest znaczna i wynosi prawie 15 proc, 
ogółu.

** Grupa adwokatów warszawskich pod
niosła myśl organizacji stałej obrony nie
letnich przestępców w sądach pokoju i 
w tym celu przesłała wnioski swoje preze
sowi zjazdu sędziów pokoju m. Warszawy. 
Wnioskodawcy projektują podzielić między 
sobą rewiry sądowe i stale przychodzić 
z pomocą prawną nieletnim oskarżonym, 
nieposiadającym obrońców.

** Na rozpoznanie ogólnego zgromadze
nia departamentów Senatu wniesionem by
ło pytanie: czy przy sprzedaży czynszów 
wieczystych w Królestwie ma być pobiera
ny podatek aljenacyjny? Ogólne zgroma
dzenie orzekło, że pytanie to może być 
rozstrzygniętem tylko w drodze ustawo
dawczej.

** Biuro porady prawnej przy ko. 
mitecie wstrzemięźliwości w m. Żytomierzu 
udzieliło w ciągu r. z. 1,558 porad; z tych 
523 w sprawach agrarnych; wiele osób 
zwracało się też o poradę w sprawach 
spadkowych. W liczbie porad 242 udzielo
ne zostały bezpłatnie, za inne zaś wpły. 
nęło ogółem do kasy 551 rb. Biuro liczyło 
18 członków i 5 kandydatów.

*x- W sprawie Dąbrowskiego, Myszaka 
i innych, Senat wyjaśnił, iż straż leśna 
w Królestwie ma prawo zaaresztować wy
rąbane drzewa tylko w obrębie lasu, poza 
granicami zaś jego czynić tego nie może, 
inaczej może być odpowiedzialną za sa
mowolę.

Ruch kobiecy.
V W Petersburgu d. 14 czerwca r. b. 

otwarte zostaną sześciotygodniowe kursy 
dla nauczycieli gospodarstwa domowe- 
go i sztuki kulinarnej, pod kierownictwem 
Tow. popierania żeńskiego wykształcenia 
fachowego (Zarząd mieści się przy ul. Moj- 
ka 56, m. 3). Osoby z patentem tych kur
sów mogą potem otrzymać posady nauczy
cielek gospodarstwa domowego, tworzące 
się w wielu zakładach naukowych żeń
skich.

\/ Znamiennym objawem ostatniej doby 
na Szlązku jest łączenie się kobiet pol
skich w stowarzyszenia. Dotąd na Gór
nym Szlązku były trzy stowarzyszenia ko
biece; zorganizowane są dwa nowe, a przy 
każdem otwierają czytelnię, urządzają ze
brania, odczyty, pogadanki i śpiewy. W Gli
wicach miało wyjść pismo ilustrowano dla 
kobiet, ale tymczasem ma być tylko doda
tek „Górnoszlązaka” zamieniony na ilu
strowany.

Osobiste.
oo W Marsylji zmarł niedawno wy

chodźca po r. 1863, dr. Stanisław Pio 
trowski. Urodzony na Podolu, studjował 
medycynę w Kijowie, potem w Wiedniu i 
w Paryżu. Matka jego pochodziła z Fran
cji, to też jej rodzina zaopiekowała się nim, 
gdy znalazł się na ziemi francuzkiej. W r. 
1870 został mianowany naczelnym lekarzem 
armji nadreńskiej, po Sedanie poszedł do 
armji Loary, a jen. Chanzy przedstawił go 
władzom do udekorowania za oddanie się 
rannym. Po wojnie objął miejsce lekarza 
marynarki i na stanowisku tem zostawał 
przez lat 25.

<» Pisma donoszą, że inżynier warszaw
ski p. Stanisław Stuggold, który długo pra
cował w Anglji, wynalazł nowy przyrząd 
torpedowy. Właściwość jego polega na 
tem, że torpeda posuwa się w całkowicie 
prostym kierunku, a co główniejsza, wbi
ja się w korpus wrogiego statku do poło
wy i wtedy dopiero wybucha, co sprowa
dza o wiele straszliwsze skutki. Próby ja
koby dały znakomite rezultaty.

» Architekci N. Podbereski i St. Ga- 
łęzowski odznaczeni zostali na konkursie 
w petersburskiem Tow. Architektów pierw
szą i drugą nagrodą za projekt pomnika 
dla kompozytora Kalinnikowa.

co Wydział techniczny przy uniwersyte
cie gandawskim w Belgjl ukończył p. Józef 
Głębocki z Podola ze stopniem inżyniera.

Różne.
I W jednym z ostatnich numerów „Is- 

toricz. Wiest.” drukuje pamiętniki N. Awe- 
nariusa, dotyczące jego pobytu i pedago
gicznej działalności w Warszawie w siód
mym dziesiątku lat zeszłego stulecia. Obok 
mnóstwa anegdot, znajdujemy’ tu także 
uwagi, dotyczące kierunku politycznego, 
którego się za owych czasów rząd trzymał 
w sprawach Królestwa. A oto, co autor 
pisze o tak zwanym systemie „żelaznych 
rękawic”: „Jest to—pisze A.—okrutna i 
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w najwyższym stopniu szkodliwa omyłka. 
Polaków trzeba trzymać nie w żelaznych, 
lecz w aksamitnych rękawicach. Pierwsze 
drażnią tylko, a zaś aksamitnemi pogła
skasz, pogłaskasz, a następnie weźmiesz to, 
co ci potrzebne. Ja niezliczoną ilość razy 
doświadczyłem, jak korzystne są takie rę
kawice. Trzeba umieć swoje przesadzić, cza
sem trzeba odmówić, czasem trzeba ukarać, 
ale to wszystko robić, nie zdejmując aksa
mitnych rękawiczek. Zaś szorstkie rękawi
ce, prócz bólu, który sprawiają, żadnych 
ni dają reznltatów. Przy tern nie trzymają 
się one na ręku i łatwo spadają, szczegól
nie wtedy, gdy sprawa z kobietą. A prze
cież Przywiślańskim Krajem właściwie 
rządzą kobiety".

I W Kostromie, jak donosi „Kostrom. 
Listok", trupa małorosyjska miała dać 
23 kwietnia znaną operetkę <Giejsza>. 
W ostatniej jednak chwili zastąpiono ją 
dramatem „Mazepa", z powodów od admi
nistracji teatru niezależnych.

I Pierwszym żydem, który został w Au- 
strji jenerałem, jest dowódca brygady, puł
kownik Edward Ritter von Schweitzer; 
przy majowych awansach otrzymał on od 
cesarza austriackiego epolety jeneralskie.

I Przy Flensburgstrasse w Berlinie mie
ściło się mieszkanie i szkoła śpiewu Fan
ny Lówy, byłej śpiewaczki operetkowej. Jej 
uczennicami były przeważnie córki z uczci
wych rodzin mieszczańskich i urzędniczych. 
Zbyt częste wizyty różnych panów w szko
le śpiewu wzbudziły w sąsiadach pewne 
podejrzenia, o których nie omieszkali do
nieść policji, która ze swej strony rozciąg
nęła nad „szkołą śpiewu" baczniejszy nad
zór. W rezultacie „profesorkę" aresztowa
no i odstawiono do więzienia. Okazało się, 
że Lówy, pod pretekstem udzielania nauki 
śpiewu, ułatwiała w swojem mieszkaniu 
znajomości z różnymi mężczyznami. Jakie 
dochody ciągnęła pomysłowa ta „artystka" 
z tego procederu, da o tem wyobrażenie 
wykryty szczegół, że jedna tylko uczenica 
przyniosła jej w ciągu jednego tygodnia 
1,000 marek dochodu—naturalnie nie śpie
wem. Takie są obyczaje w Babilonie nie
mieckim.

I Według sprawozdania Wszechświato
wego Związku pocztowego, Japonja ma 
4,567 urzędów pocztowych, w których 
pracuje 57,965 urzędników, a skrzynek 
pocztowych ma 51,347. W ostatnim roku 
sprawozdawczym poczta przesłała 205 mi- 
Ijonów listów frankowanych i 483 miljony 
kart pocztowych. Dochody poczty japoń
skiej wynosiły w r. 1902 około 51 milj. 
franków, wydatki zaś blizko 50 milj. Wy
miana przesyłek pocztowych jest nawięk- 
sza w komunikacji z Chinami, które otrzy
mały prawie 1,8 milj. przesyłek, drugie 
miejsce z 1,7 milj. zajmuje Korea, a trze
cie z l’/2 milj. Stany Zjednoczone. Z kra
jów europejskich najwięcej, bo 246 tysięcy 
przesyłek z Japonji otrzymała W. Bryta- 
nja, potem zaś Niemcy 240 tys.

I Na cele wystawy wyrobów metalo
wych w Krakowie, której otwarcie na
stąpi 1 sierpnia r. b., uchwaliła Sekcja eko
nomiczna Bady miejskiej odstąpić obszerny 
plac, część plantacyj przy ul. Dietla, w po
bliżu środka miasta, Wystawa zapowiada 
się bardzo dobrze.

Sport.
> Turniej szachowy w Ameryce zbliża 

się ku końcowi. Pierwszą nagrodę ma pra
wie zapewnioną amerykanin Marshall (do
tąd 11 i pół wygranych, pozostają dwie 
partje); na drugiem miejscu stoi Janowski 
z Paryża (10 wygranych partyj), na trze- 
ciem dotychczasowy król szachowy Lasker 
(9 i pół wygranych). Czygoryn z Peters
burga z 6 i pół partjami stoi na siódmem 
miejscu.

> W stadzie hr. M. Krasińskiej padł na 
zawrót kiszek <Ruler>, najznakomitszy 
reproduktor koni wyścigowych w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia nietylko w Króle

stwie Polskiem, ale wogóle w Rosji. Po
tomstwo jego wygrało dotąd nagród prze
szło na półtora miljona rubli. Najwięcej 
wygrał „Smike"—110 tys. rb. „Rulet" w ro
ku 1887, jako trzylatek, wygrał derby mo
skiewskie, w roku zaś następnym odesłany 
został do stada.

> W ciągu pierwszych dni wyścigów 
w Warszawie wybitną przewagę ujawniły 
stajnie ks. Lubomirskich i M. Łazarewa, a 
po nich S. Sonnenberga. Bogata natomiast 
w materjał pierwszorzędny i mająca za żo- 
kieja głośnego Mitchela, stajnia hr. Sten- 
bok-Fermora (pod Warszawą) jest jeszcze 
zupełnie niegotową.

> Klub wioślarski zawiązany został 
w Poznaniu, pod prezydencją posła hr. Ma
cieja Mielżyńskiego.

> Parlament niemiecki załatwił pierw
sze czytanie projektu ustawy, dotyczącego 
zakładów (totalizator) podczas publicznych 
wyścigów konnych. Według tego projektu, 
prywatno biura totalizatora będą zabro
nione. Połowa zysku z podatku totalizato
ra ma być przyznana tym stowarzyszeniom 
wyścigowym, które uprawiają totalizatora 
wyłącznie w interesie kraju i hodowli ko
ni. Socjalni demokraci i wolnomyślni oświad
czyli się przeciw projektowi, ponieważ wo
góle gra w totalizatora jest nieobyczajną. 
Inne wielkie stronnictwa oświadczyły się 
za projektem, który przekazano wreszcie 
komisji budżetowej.

BIURO INFORMACYJNE
PRZY REDAKCJI „KRAJU"

udziela odpowiedzi na zapytania czytelników, mające 
charakter ogólniejszy i dotyczące stosunków admini
stracyjnych, prawnych, społecznych, ekonomicznych

i t. p.

W. J. G-n w Holsz. Odpowiedź na py
tanie, dotyczące spłaty czynszów wieczy
stych m. Warszawy, znajdzie pan w arty
kule osobnym w dzisiejszym numerze.

W. ks. Zdań, w Woron. W r. 1891 
wydanym został przepis, obecnie zamiesz
czony w uwadze do art. 67, t. X cz. 1 Sw. 
Zak., zezwalający na ogłoszenie zapowiedzi 
ślubu katolika z osobą prawosławną tylko 
w cerkwi prawosławnej. W wypadku tym 
osoba wyznania katolickiego, zamiast świa
dectwa kościelnego, otrzymuje z policji po
świadczenie o braku przeszkód do zawar
cia małżeństwa; policja wydaje poświadcze
nie takie na podstawie metryk, pasportów 
i innych dowodów legitymacyjnych.

W. S. Wal. w Sl.-Szliszk. Pokwitowa
nia rekruckie na mocy art. XI p. c. Ukazu 
z d. 1 stycznia r. 1874, mogą służyć tylko 
osobie, na czyje imię jest zapisane, albo 
jej bratu, rodzonemu czy przyrodniemu, 
lub też stryjecznemu czy ciotecznemu. Wy
liczenie tych stopni pokrewieństwa ma 
charakter absolutny i pokwitowanie nie 
może przechodzić do innych krewnych, 
choćby nawet bliższych stopni pokrewień
stwa, niż te, które wymienione są w uka
zie; tak np. nie może przysługiwać synowi 
lub synowcowi osoby, dla której wydaną 
została. Zasada ta wyjaśnioną została w ca
łym szeregu ukazów Senatu i okólników 
ministerstwa wojny. Dlatego też syn pań
ski nie może korzystać z pokwitowania, na
leżącego do p. Starz.

W. Ad. Gl. w Win. Ustawa stowarzy
szenia „Pomoc wzajemna" została zatwier
dzoną w styczniu r. b. Celem stowarzy
szenia jest nabycie w pobliżu m. Żytomie
rza gruntów, w ilości najwyżej 200 dzie
sięcin, dla zbudowania domów mieszkal
nych własnych dla stowarzyszonych. Grun
ta będą podzielone na parcele po 400 sążni 
kwadr. Każdy członek może posiadać naj
wyżej trzy parcele. Fundusz stowarzysze
nia składać się będzie z wpisowego, skła
dek rocznych i opłat za grunta. Ustawa ta 
zatwierdzoną została przez ministra skarbu 

na mocy Najwyżej zatwierdzonej uchwały 
Komitetu ministrów z d. 28 grudnia r. z. 
Sądzimy, że podobne stowarzyszenia mogą 
powstawać i w innych miejscowościach po 
wyrobieniu właściwej ustawy.

ZAŚLUBINY I ZARĘCZYNY.
D. 27 kwietnia w Rydze pobłogosławio

ny został związek małżeński p. Mieczysła
wa Bohdanowicza, cbyw. gub. wil., z pan
ną Anną Falkowską, córką pp. Wincente
go i Marji z Osiecimskich, obyw. gub. 
mińskiej.

W Gaworach (gub. mohyl.) d. 28 kwiet
nia odbył się ślub panny Marji Staniszew
skiej, córki ś. p. Józefa i Eweliny z Clun- 
dziewickich, z p. Marjanem Bławdziewi- 
czem, inżynierem, obyw. gub. kowieńskiej.

P. Otton Węcławowicz z Sokołowa (gub. 
witeb.) zaręczył się z panną Wandą Lip- 
kowską z Krasnosiółki na Ukrainie.

DONIESIENIA

Docent dr. E. BIERNACKI 
ordynować będzie od d. 7 (20) czerwca 

w Karlsbadzie, Haus Nizza, obok Alfę Wiese. (2582)

Lecznica d-ra A. Tarnawskiego 
w KOSOWIE za Kołomyją, st. kol. Zabłotów, we 
wschodnio-południowych Karpatach w Galicji, z kli
matem pogodnym, ciepłym i bez wiatrów. Otwarta 
od 1 maja do końca października. Leczenie fizy
ka Ino-djetetyczne, t.J. wodą, kąpiele słoneczne, 
gImnastyka I t, p.__________________ (6349)

Dr. F. Chłapowski
w KISSINGEN, Prinz-Regentenstr. JM? 1, gdzie też 
jest pensjonat dla chorych, potrzebujących specjal
nej djety i nadzoru. (6355)
T| T TV 11 ordynator szpitala praz-
liP rlSB r i II7 w War8zawi«« Ul • U Uli JL11vłJ» przeprowadził się na 

Nowy-Świat JMŚ 37 i 
przyjmuje z chorobami nerwowemi od 4 — 6 popoT.

i Do wynajęcia 2 wille, po 10UllTlirOllhllM pokojów, z ogródkami, obok I P n IIIII IŁ.lasu- Cena Przy8t^PDa- Róg Średniej i Leśnego, JM? 10.

MELIORACJE ROLNE!
nawadnianie i osuszanie gruntów, roboty niwelacyjne 

i miernicze—wykonywa Roman baron Reisky.
Warszawa, Nowy-Świat 16. (2555)

Ynnołonnin miejscowość letnicza pod War- 
Ml 11 Ol dli VI li szaw^» za Wilanowem, odpowiada 

jąca wszelkim wymaganiom hygie- 
ny i komfortu, postawiona na stopie wzorowych 
stacyj klimatycznych europejskich. Rozlegle lasy, 
parki, kanalizacja, wodociągi, oświetlenie elektrycz
ne, doskonale szosy i chodniki, zakład wód mine
ralnych, apteka, połączenie telefoniczne z Warszawą. 
Godzina drogi od Warszawy dr. źel. Wilanowską lub 
szosą. Do sprzedania działki gruntu pod budowę will. 
Wiadomość: Zarząd Tow. akc. ulepszonych miejscowości 

letniczych, Warszawa, Nowogrodzka N? 21. (2501)

NEKROLOGJA.

“1“ś.|p.

010 Wiania Broel-Plater, 
córka ś. p. Franciszka i Kazimiery z Kolo- 

wrathów de Reas,
opatrzona św. Sakramentami, po krótkich lecz cięż
kich cierpieniach, zmarła w Warszawie d. 29 kwie

tnia (12 maja) 1904 roku.
Nabożeństwo żałobne w górnym kościele Św. 

Krzyża odbyło się d. 1 (14) maja, o godz. 11 i pół 
rano, po skończeniu którego zwłoki pochowane zo
stały na cmentarzu Powązkowskim. O czem pozo
stali w smutku bracia, siostry i rodzina zawiada
miają krewnych, przyjaciół i życzliwych. (2619)—



M 19
26
Dnia 26 maja r. b., t. j. v. e czwartek, o wpół 

do 10 ej rano w kościele Powązkowskim odprawio
na zostanie msza św. za duszę

ś. p. Zofii z Hnnilinsów Raczyńskiej,
byłej przełożonej pensji.

Po mszy św. nastąpi poświęcenie pomnika na 
cmentarzu Powązkowskim. Na te obrzędy zapra
szają byłe uczennice zmarłej. (2620)

LISTA ZMARŁYCH.
f W Warszawie: Bilska Marja. Kietlińska 

Marja, przełożona pensji. Kurowska Marja 
z Jamiołkowskich. Manitius Karol, jeneralny 
superintendent zborów wyzn. ewang.-augs- 
burskiego, 1. 81. Nowicki Maurycy, fabryk, 
i obyw. m. Warszawy, 1. 85. Oborski Anto
ni, obyw. m. Warszawy, 1. 40. Na prowin
cji: Broel-Platerówna hr. Olga, 1. 52—w Sza- 
tejkach, gub. kowieńskiej. Garbowski Ale
ksander, b. ob. ziem., 1. 69—w Skierniewi
cach. Harasimowicz Maciej, ks. prałat, 1. 62— 
w Wilnie. Mejgis T., dr. med.—w Ponie- 
wieżu. Ryxowa Izabela z Kropiwnickich, 
właść. dóbr. Prażmów. Stokowski Tymo
teusz, wł. dóbr Plecha-Dąbrowa, 1. 68— 
w Sobocie. Zaleski dr. Piotr—w Saratowie. 
Zagranicą: Kręska Emiija z Bubachów, żo
na obyw. po w. wieluń.—w Zakopanem. 
Włodkowa Stanisława z Krygierów, żona 
dziennikarza i sekretarza „Gaz. Pol.“ — 
tamże.

EKONOMISTA.
PRZEGLĄD.

| Pożyczka na cele wojenne. Zastąpienie węgla an
gielskiego przez krajowy. Syberja i przemysł 
kapitalistyczny. Tow. meljoracyjne. Włościań
skie spółki rolne].

Najwybitniejszym faktem ekono
micznym w tygodniu ubiegłym jest 
komunikat urzędowy o zaciągnięciu 
państwowej pożyczki zewnętrznej 
na sumę 300 miljonów rubli. Po
życzka zaciągana jest na cele wo
jenne w postaci «5-procentowych 
zobowiązań kasy państwowej*, na 
termin pięcioletni; realizacji podję
ła się grupa banków francuz- 
kich. Nieznanym jest dotąd kurs, 
wedle którego realizacja «zobowią- 
zań», nominalnej wartości 500 i 
5 tys. franków, dokonaną zostanie, 
warunek jednak, zastrzeżony w okól
niku ministra skarbu, iż zobowią
zania powyższe przyjmowane będą 
jako kaucje rządowe po cenie nie 
niższej 95 proc, ceny nominal
nej, każę przypuszczać, że kurs ten 
nie będzie również niższy od 95 
proc.

Warunki te, acz dość uciążliwe, 
jeżeli się zważy, że od lat 10 wszyst
kie pożyczki dokonywane były po 
4 proc., są jednak lepsze od wa
runków, na jakich zaciągane były 
pożyczki podczas kampanji turec
kiej, kiedy 5-procentowa również 
pożyczka wschodnia realizowana by
ła po cenie 88‘/a proc., a takaż po
życzka berlińska wedle kursu zaled
wie dała 74 proc. Wreszcie warunki 
pożyczki rosyjskiej są lepsze i od 
warunków, przy których zaciągnię
tą została świeżo pożyczka japoń
ska, której stopa procentowa wyno
si 6 proc., a kurs—92 proc., pomi

mo gwarancji jej dochodami cel- 
nemi.

Wojna, nawet prowadzona tak 
daleko od metropolji, jak obecna, od
bija się na najrozmaitszych stro
nach życia. Całe pobrzeże bałtyckie 
używało dotąd wyłącznie węgla ka
miennego angielskiego. Wszelkie 
próby zastąpienia go przez węgiel 
krajowy, doniecki lub polski, upa
dały wobec znacznej różnicy cen wę
gla angielskiego. Obecnie Główny 

i Zarząd marynarki handlowej i por
tów wznowił tę kwestję, rozumując 
w ten sposób: w warunkach obec
nych węgiel angielski zmonopolizo
wał na swoją korzyść porty, fabry
ki i warsztaty pobrzeża bałtyckie
go, to też niech tylko nastąpią ja
kiekolwiek komplikacje, o które 
podczas wojny nietrudno, a całe to 
pobrzeże pozbawione będzie paliwa, 
co grozi nietyłko ruiną dla prze
mysłu, ale połączone jest i z nie
bezpieczeństwem dla portów. Dowóz 
węgla krajowego wymagać będzie 
dłuższego czasu, a nawet może go 
nie wystarczyć, gdyż kopalnie przy
stosowują produkcję do zapotrzebo
wania. Wobec tego koniecznem się 
staje zabezpieczyć sobie zawczasu 
pewną ilość węgla krajowego, a 
w tym celu należałoby już teraz za
stąpić nim częściowo węgiel zagra
niczny, bez względu na większy 
koszt. W tej myśli odbyła się przy 
Głównym Zarządzie marynarki han
dlowej i portów narada z udziałem 
przedstawicieli przemysłu węglowe
go, której wnioski posłużą dla dal
szego opracowania tak zakreślone
go projektu.

Ze względu na krajowy przemysł 
węglowy, jaknajprędsze urzeczywist
nienie tego projektu jest pożądane. 
Ale pośpiech nie zawsze jednakowo 
popłaca.

Świeżym tego przykładem jest 
Syberja, gdzie przeprowadzenie ko
lei i zbyt pośpieszne rozbudzenie 
życia handlowego i przemysłowego 
wywołało zgoła nieoczekiwane ob
jawy. Tak np. szybko wzrastający 
wywóz zboża syberyjskiego zagra
nicę, który przybrał cechy kapita
listyczne i przestał się liczyć z po
trzebami miejscowemi, wywołał głód 
w Syberji i konieczność niesienia 
ludności pomocy. Dopływ kapita
łów do gospodarstwa nabiałowego 
wytworzył potężną ilościowo fabry
kację masła na eksport, a jedno
cześnie spowodował < bunty mlecz
ne* u ludności, która w ten spo
sób wyraziła protest przeciwko zbyt 
gwałtownemu przełomowi w dotych
czasowych warunkach prowadzenia 
tej gałęzi gospodarki wiejskiej. To 
też temi tylko względami wytłóma- 
czone być może niezrozumiałe, zda
wałoby się, zapytanie, poruszone 
przez głowę m. Tomska na zeszło
rocznym zjeździe producentów masła, 

mianowicie: czy fabrykacja masła 
jest dla Syberji korzystną, czy szko
dliwą?

Wiadomość o zatwierdzeniu usta
wy warszawskiego Towarzystwa 
Meljoracyj nego powitać należy z praw- 
dziwem zadowoleniem. Brak podob
nej instytucji, zwłaszcza wobec nie- 
rozciagnięcia na Królestwo Polskie 
ogólnej ustawy o kredycie meljora- 
cyjnym z funduszów państwowych, 
dawał się mocno odczuwać. Potrze
bę i pożytek meljoracyj rolnych ro
zumiało wielu, ale możność ich prze
prowadzenia, ze względów bądź to 
braku funduszu, bądź wiadomości 
technicznych, posiadała tylko część 
nieznaczna. Nowe Towarzystwo ma 
właśnie na celu usunąć te dwa głów
ne szkopuły i obrało do tego drogę 
najpewniejszą, bo drogę samopomo
cy. Miejmy nadzieję, że zamierzo
nego celu młode Towarzystwo do- 
pnie, a przykład innych stowarzy
szeń wzajemnej pomocy w naszym 
kraju nadaje nadziei tej wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa.

Idea samopomocy—której apostoł, 
Smiles, w tych właśnie dniach za
kończył życie—zatacza u nas wo- 
góle kręgi coraz szersze. Ostatni 
numer «Zorzy», notującej skrzętnie 
wszystkie tego rodzaju objawy, po- 
daje do wiadomości, że w Króle
stwie Boiskiem utworzyło się dotąd 
122 spółki rolnicze włościańskie. 
Jeśli się zważy, że ruch ten datuje 
się dopiero od dwóch lat, i że dotąd 
włościanin nasz o żadnej formie 
zrzeszania się nawet nie słyszał, to 
przyznać należy, że rezultaty osią
gnięte dotąd w tym zakresie, są 
wcale doniosłe.

J. G.

WIADOMOŚCI EKONOMICZNE.
— W przemyśle żelaznym w Rosji 

istnieją obecnie, jak podaje „Przegląd Gór- 
niczo-Hutniczy“, następujące syndykaty: 
1) Towarzystwo akcyjne dla sprzedaży wy
robów rosyjskich zakładów metalurgicz
nych, które zjednoczyło w swoich rękach 
sprzedaż blachy grubej, żelaza uniwersalne
go, belek dwuteowych, osi i obręczy wago
nowych. Do syndykatu tego przystąpiły 
dotąd nie wszystkie zakłady żelazne w pań
stwie; 2) Syndykat wytwórców rur, do któ
rego należą wszystkie fabryki rur w pań
stwie; 3) Tow. akcyjne „Gwóźdz“ dla sprze
daży drutu i gwoździ, do którego przystą
piło 28 fabryk drutu i gwoździ (z ogólnej 
liczby 32 w państwie) i 4 fabryki drutu. 
Nadto prowadzą się układy w celu zawią
zania następujących związków: 1) syndy
katu zakładów żelaznych w Królestwie Boi
skiem, i 2) syndykatu wytworów surowca 
na południu Rosji.

Siedlecka Spółka rolna w roku zeszłym 
liczyła 231 członków, władających 348 
udziałami na sumę 32,413 rb., które stano
wią kapitał obrotowy. Kapitał zapasowy i 
rezerwowy wynoszą 11,790 rb. Obrót ogól
ny równał się 299 tys. rb. Zysku czystego 
otrzymano 10,622 rb. W roku sprawozdaw
czym otworzono filję w Radzyniu i wybu
dowano w Siedlcach na biuro i składy dom 
własny kosztem 22,167 rb.


